
JHr 134 / ie d z j .e !a  23  m a /s  5  c z e r w c a ' 1910 r

Wjolufc; M ile n ia  rmc oprćcz mi bv*#:ątj&7iyol.

Adres Radamyl: Kijew, Prorf.zr<« 13, Jjltlti 2454. 
41sltJiłr. I 3'jnrfi! Polskiej: Kijów, Pror«/oi 9, Ta!. 16/

Rękopisów Redalroya nie uwraes.  
e i aktor przyjmuje od 12 — 1 Sekr*tarii o !  6 - R 

\  iO ilnisirafl/i otv/nrta od 'O — 4 po poi I od 5 ś 
wiacaorem

O .;ło » * # o ls  p r w y j m u j e  s i ę  d o  g o d e lu y  fl w G e a a o r. PISMO POLITIOT, SPOŁEM 1 LITERACKI

J t c K  V .

ł. p«v iolz. rocz.
PrflKtinterttu* W kraju I.— & — 6.— t2 —

Zn g ran ic ą  l.óO 4.50 1.— la.--
Za zalany adretu 30 kap.

OGŁOSZENIA: /.a wiersz petitowy luh jego mielec* 
p r /e d  tekstem  *0 eop. p ie rw szy  i 20 ko{. Eużdy na- 
-n -p u j  raz. t a  tekstem  20 kop. pierwszy i JO k»i>. im- 
scepay rs», l a wisd. żułobno po 40 kop. W nibiy<-* 
„Nadeitłune" w iersz  pet i tow y  iuh je g o  m ij j  co 1 rb

N u m e r  p o je d y n c z y  5 kop.
Pri>iatitr*(t; 1 o^lo&ifnit przyimuli 

Administracji*.

N a  r z e c z  W y d z i a ł u  L e t n i s k  ( o p i e k i  n a d  c h o r e t n i  d z i s ć m i )  p r z y  k i j o w r s k i e m  r z y m s k .  k a t .  T o w a r z y s t w i e  D o b r o c r y n t r o ś c i  o d b ę d z i e  s i ę 182,"

Dnia 25 maja r. b. 
tiadycyjny wiosenny
Dwa wyjazdy:

Spacer parostatkiem na Dnieprze
picrw. -zy o g odz i n i e  11 i pół  p r z ed  p o ł u d n i e m  d o  K t i j o w a ;  
d : u g i  o g >dz. 4 i p ( ł  po p u ł u l n i u  do  Mi ę d z y g o r  a. Rozrywki:J .  k o n k u r s  m 'dol i  » e r o  >lan' .w, z a b a w y  d i e  inne ,  

n nmyka ,  t t o ,  i l u n m a c y a ,  r g n i c  s z t uc z n i . Cena biletów 1 rb. dla dorosłych, 50 kop. dla uczącej się młodzieży.

D n i *  24 m a j *  r.  h. w r uczn i cę  ś u i T r c i  

Ś T P.

Konstantego Sokołowskiego
r d i i - d z i e  ię ż a ł o b n e  n a b o że ń s . wo  w kośc i e l e  ś\v. A l e k s : d r a  o g n d ’
8 i p/ł rano. 18270

m
8-mio ki Zakład Naukowy Żeński (Simnazyum)

z  p e n s j o n a t e m  i d w o m a  k l a t a m i  p r z y g o ł o w a w c i c m i .

■ t - — P e r e t j a t k o w i c z o w e j
K ijó w ,  N e s t c r o w s k a  N r 4 6 . 17»o9

O i  1-go s i e rp n i a  z a k ł a d  p r zenos i  su; 
.i,j b v ł f g )  1o->hIu a i i r n a z .  p. Beitel W.-Włodzimierska 47.

I  czeskich roiizl-

Towarzysłwo 
Wyiobów baweł.

obok gmachu 
kontraktów.

18*00Ot zym ano na sezon letni;
Niedrogie, praktyczne materyały dla letnisk na kostyumy, 
okrycia, szlafroki i matinki. Rozmaita pat usyna do balkonów, 
werand, namiotów, hamaków. Saki Istnie roboty szydełkowej. 
Szarfy, parasolki, płócienne lekkie pledy. Kołdry letnie piko
wane i bawełniane. Ręczniki kąpielowe, prześcieradła i szla
froki. Jako też wiele innych rzeczy niezbędnych na letniskach.

njinSi n ie  u ż y w a j !
Iluliii n gOpśronsa 
przeczy  'Zc / s j ą^eg  j 
jak t :ko n u u -  

l a l u ą
c z e s k ą  Dz i «i a

w o d ę  zna l o i i i i c  c
; i i i c i v l io  prza

is4r Z ł t K u r  tlfe
i ale i juzy o 

s i r y j i  katarze ż >■ 
Jądia i łSsżok z przn 
Iz lub uzyc. ze pi tt. ji j- 

i r aw .  Z a  t ę r .  Da F . -Z k r a j

„ J U R O T A T 1* w  K i j o w i e ;
t a m że  brn u r y  i m i s y  d a r mo .

S p rz  idaż  v e  wsŁystiti- h aptaKa.  b i 
s a ł a d a c h  Aptecznych .  17754

• a j l a p * * !  w  KOkyi 
T e a t r - B i o g r a f

99 EXPRESS“ K r « « c c z a t y k  Nr. 250  

n a p r z e c i w k o  p o c z t y .

13 o b r a z ó w !  Od 21 do 28 m<ja n o w y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m .  13 o b r a z ó w !

Julia Colonna «/»>»«• Wielkie polowanie z psam na dzikie kozy
Sgsntew* M iy n  zakochanych SS-s&ję Czworonodzy kontrabsiidziści Ł .
J e z i o r o  S i lK e n b e r g  widoki z natury T y g o d n i k  P a l  A ost-lnie nowości z zagranicy. G łu p y s z k in  t r a g a 
r z e m  sceny *e.li czne. P o r t  T u l o ń s k i  zd»£ia z n\tu S c e n y  z  ż y c i a  in d y a n  n a  p ó ł w y s p i e  M a la k *
k a  zdję ia ż nmury. Z a  L d d w e ł s c m  s-nny knrr.iczn Mak* Lindan, ydegrywane piv..*n ant rn. O k o l i c e  B e r 
n u  *u ik ' z f* iry. S e w i l l a  widoki z natury Z ł o ż e n i e  z w ł o k  k r ó l a  a n g i e l s k i e g o  E d w a r d a  VII d o
k r  > l * w s k i e g j  g r o b o w c a  w  Wind , o r z e .  Otira/.y ccmnuMroAa o juzy udziale wiol# koncertowej orkie-lry, 
>Kiad. sie z 3o isiu. Początek sean. o g. 5 po j.o udmo. w melzieio o g. 12 w poi. W piątki .miana progremu.

Dzieje Podzbiorowe Lawy i Rusi.
<X> W końcu mnia r. b ukaże się w druku nahłdiieni „Kuryera Litewskiego" wielkie daieło,
6 o  p< święcone historyi naszego kraju, opracowane przez znanego histiryka

D a m m w L m  H f l f f t ć f * S « * L S a n n  2 przedmową znakom, badacza dzio-
n e n r y l c a  m o s c i c m e g o  ^  DaszŁChł pror. Stanisława smoiki

„Dzieje Porozbiorowe Liiwy i Rusi”.
Chcąc i.ł.twić prenumeratorom naszym nabycfe tego dz;eła, redakeya „Dziennika Kijów- 

g g  sniego" zawarła % wydawcami ul W ,  na mocy ttórpgo p r e n u n r a e r a ł o r o w i e  n a s i  
o o  b ę d ą  m o g l i  o t r z y m y w a ć  t o  d z i e ł o  z e s z y t a m i  p o  k o p .  2 5  (z przesvłką c o  

,‘5n), zamiast ceny ks ęgnrskiej i 40 kop. „Dzieje" wychodzić będą zeszytami in 8" po —  
w  dwa arkusze druku z 1 cznemi ilustracyami, miesięcznie po dwa zeszyty. Zamówienia 
6 0  wraz z opłatą na „Dzieje !Vrw.biyl«>we Litwy i Ru i“, najmniej na 4 zeszyty, przyjmuje

§  Administracya „Dziennika Kijowskiego 4 w Kijowie, Prorezna 9.
qo Celem un rmowania nakładu wyd .wnictwa „Dziejów Porozbiorowy. h L lwy i R isi“ 
gŚ  uprzejmie prosimy o wczes. e zapisy.

o o c

Kijów, Krsszczatyk 
» 3 3 .

Telefon Nr. 809.
J. Kemtopf i Syn
L ł o s t a ^ c a  C e s a r s k i e g o  T - v a  M u z j c z n e g o  O d d z i a ł u  Ki . iowskingc,  K o n s e r w a t o r y u i r  

* Warszawie i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin.
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e p a - a c y a ,  s t r o j e n i e .  13394

Towarzystwo Wzajemne Ubezpieczeń

Od G r a d o b i c i a

w  j H o s k w i e .
( Z a ł o ż o n e  w  1 8 7 7  r o k u ) .

Przyjmuje ubezpieczenia zasiewów od gradu. Slatuk prawidła nbczpmczopi.a, 
b'ańkiciy uułoszoń. na których podaje się dcklarri ye. można otrzymać w X w i>- 
jMoskwa Wielka Łubianka 18); w  K i j o w ie  u j/j Potiiergo Iruszkińska 31) c  .  .
i LewiAskiego (W. -Zytjiuicrska 3(i) i w m aslach powiaiowych u micjsco- 1  S f i k c y o  p e d a g o g i c z n a  
wych agentów. ‘ 18]48 *

Z a k ła d  m c c h a n o t c c i .  g i m n .  s t .  s z w e d z .  z d r o w o t .  i l e c z n i c z e j

Dr. Biesiekierskisgo, H. Mieczyńskie] i W. Nowackiej.
Warszaw*, 8 to Krżyska 2 8 , te]. l.V,t-82. czynnym tęd/io z dniom p erwszego 
czerwca przez seznn let ii w C i e c h o c i n k u  dworek U rn  ia  MeobaŁiuteinpie 
1 czeuic wysnkirm ciejdem; n-świotiama mi«rSi(wft‘ roczne, moi.nrnwe i wibra 
cyjne, cle u-yzacyif Zapal-nia, wysięki, z-sztywiijcuiii s ia ł  ów, poraź -nia. 
nowralgia (iśłliias), artretyzin, reumatyzm Gimnaslyka lec>niczs pr/y skrzy 
wieniach, niedorozwoju, otyłoś i, zajatrclu. (liamas:jka zdiuiyoiria dla dzieci 
i starszych w kompletach.' 18292

Remiza Marcina Ruszkowskiego,
B u S w a r n o - K u c t r ia w s k a  Nr <6 .

Wynajmuje k a r e t y ,  p o w o z y  i p c w o z t k i ,
T e l e f o n u  1 0 38 .

miesięcznic i dziennie, na :

cny ,  bale, s. jhy i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
S p r z e d a ż  i k u p n o :  k o n i .  n a w o z ó w ,  u p o t e ż y  i l i b e c y l .

N i e z b ę d n a  w  k a ż d y m  d o m u  p o l s k i m

Z Y G M U N T A  GLOGERA
jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Na wnliiiifis w 4 eh wielkich 
to much) ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Minnow- 
skiego, ebejmująca kilka tysię
cy anykułów z ilu.sirnoyanii i 
nutami, w zakresie polskich i li
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za
baw i gier, muzyki i pieśni, nu
mizmatyki i etnografii, rycia 
publicznego, rycerskiego, rolni
czego, kościelnego i łowić* kń-

N»jwiększy znawca pr/o;zlo 
śed polskiej, p-t f. Al. Hiiickner. 
lak pisze (w llibl. Wars?.) o Kn- 
cyklooedyi Glogera: „Równie po
żytecznego, ciekawego 1 pou
czającego wydawnictwa nic spo
sób pomyśleć! Zna.dzie w niem 
czytelnik saarbiec rzeczy włas 
riych, o których się często sły
szy, a mało wie. I nabierają 
to .szczegóły nowego, barwnego

oij snicti 
łflRKT.LflUfitRjz

"ówTmuc nmraty co mlbwmw ł em ia.| •ounw.lTrwTurr vwitn«rt(łwtj rrc f \
}  SMOKI BElYKrtKCYJNt. I
I u ir.wIljoMU—

eium mtwiGmąmwcit
B lS lE D L E G ltijtih -

KKiszcifTm.29

wie.ską sprjed. Szcze
góły lisi,o»vTiie: Kamie
niec Podolski, Jtoman 

u.uglu dom wissuy. 18S18

g o  z 9-r iu  w ie k ó w  u b ie g ły c h ,  j ży< ia, i w sk rzesza t  s ię  z a m ie rz -  
1’o d r ę c z n ik  w k a ż d y m  d o m u T ę M *  przex/K>ść,“ i b i j ą  od  n ie j
konie, zny bezwarunkowo. \ n .  ; u fJ I b la sk i ,  i s iy r .hao  j e j  g r o s y " . . .

C e n i  I r s i r r a r s k a  r b .  15. l4<’>I8w Cła . :w ..Dziennika Kijowskiego44 ^
z a m a w i a j ą c y c h  d z i e ł o  w  a d m i n i e i r a c y i  p i s m a  c e n o  z n i ż o n o  

d o  r b .  II. No p r z e s y ł k ę  p o c z t o w ą  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  r b .  I.

6 R A W 0 H 9
Pat fjny i w lups-zyn gaJunkn płyty w największym wyborze po cenach u- 
m'a"krfwanvch potóca >kład główny insirumentów muzycznych i nut H. J. 
J N D K iS E K , Kijów, KroszczMyk 41 Filia w Baku. 13458

św ieżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p, t.

Rok Polski
W ŻYCHI, T R A D Y C Y I 1 P I E Ś N I

  P r z e d s t a w i ł

Zygm unt G loger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C e n a  r u b l i  5 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). 146g1

Zwracać się należy do administracyi „Dziennitca Kijowskiego"

m WYSTAWA (jarmark) |
|  Towarzystwa Rolniczego Podolskiego p
g g  od 4-go do 10 go września 1H10 roka. Frograai wystawy na żądanie.
,*j  Adres: Winnica, pocztowa skrzyoka Nr 3. 177)2 ę

Wystawa rolniczo-gospodarcza,

przemysłowa i rękodzielnicza 

w ni. H um an iu  gub. kijowskiej
Począwszy od dnia 2 6  do 31 sierpnia’ 1910 roku przjjniujc eksponaty zo
wszystki. h gałęzi g'spodar: .w* Ifnm iłp t  W l/c ta u ir W  m. H u m a ń ,  gub. 
wiejskiego, informacji udziela: l \U!llllul JO lu n llr  J kijowska.

M A G A Z Y N  i  P i l  A C O W N I A

R .  p  r  e  p  O f l  t 99

Przeniesiono na M ik o ła ja « w * k ą  u l i e g  Nr *  14328
UPRZĘŻE angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaito wyroby zo skóry

U )  c s w a r t e k  2 7  m a ) a  r .  b .
K o l a  K o b i e t  P o l e k  w  K i

j o w i e  u r z ą d z a  d l a  s t a r s z y c h  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y

Sfpac er n r

w  c e l u  z w i e d z e n i a  s z k o ł y  p s z c z e l n i c t w a .
Szczegóły i lapis uczestirków w prn8d/.inłn\ i wtorek do g. 0 wiccz. w miesz
kaniu przewodniczącej sekcji pedagogiczni j, Fundaklo^owsz* 2(1 m. ó. 18278

.» • !  M

«■= S
1r  °  SAd
^“ l-CI +* UJ

lO -CM (=U

Fabryka tektury i farb
z destylatu smoły sosnowej

S. Gojżewskiego
*?•« iM O J» 1

O ,

w Sławuc:e, wołyńskiej.
C e n n ik i  i p r ó b y  w y s y ł a m y  n a  p i e r w s z e  ż ą d a n i e

-  3
5? O -- ** i-f

17136 o t |
CJ'- o

• / V A '

l ’H0:;r>(śT/f/K

w  M

Tosfatyna Faliera
jc>t znaki,miłym środkiem wzmacnlują- 
cym. IV ' z;is'e cdłą.-zenia od piersi 
/.ujiobiega niehozjiieczi ńsi.wom lego o 
kresu t n  'ycznego! Bżnie j sprzyja 
s/ybknomu rn/«rj-wi ig'Ingom d z i d 
ka. Ws/.ysikm to wła-nąśct '.:iwdz.ę- 
ez*i ona s.Mijeuiu sil.idowi, który czyni 
ią polr i r m e m  p r z y j e m n y m ,  l e k 
k im  i j o d n o c z e ś m e  w y b i t n i e  
w z m a c n i a j ą c y m  Wy. Ir.ega' się 
bezwaii ś :iu •• \v,!i naśUduwni iw.

lHIUti

K. P .  T .  M . S .
Dnia  23 li. iu. o godz i ni e  12 po p n l ud .  
w sali iO g n iw a <  odbędzie się W al
ne Zgromadzono Towarzystwa ?.Iił ś- 
ników Szluki, ’

Nasiona oryginał

ganatki i Ctsawki
z w/orówyrh oospodaistw węgiarskirh 
do-ilsrcza B i u r o  P o ó r e d n i c t w a
przy Kij. X-wie Boi. Kie-zczatya żó. 
Oi' rl.y na ;ądanie. 18 l >2

D o  s p r j a j d a n i a
z powodu zwinięcia gospedar. i wn: 

D w ie  p z r o w e  n . a s i y o y  Znwiar- 
ka,7u4yuki, J»ugi, wozy i iiTey mail -y 
inwentarz., a Ukze INłyn w o d n y  ze 
stawe n*13 d/iesAu hazifliier/.a Xołka- 

Frampol lorioNki, 
131.Ki

oiciia i ii
kolej Bioski'ów.

1,000,000 kwiatowych tlanców:
Georgmie. N a s i o n a  w s z e l k i e ,  l  u . n c e  w a r z y w  i in. w s m M a d  e g r .  S t e f a n a  
L e s i s z a  Mur. Iilatrowiesz. KM. 1 i !in. w 8 l i a l o s z y n i e .  C e n n i k i  bezpł. 17/77

Teisf. Geometra Lubaszewski * w .
K r e s z c z a ł y k  Nr 25 ,  wejście od Koniu m. 11. Imu gdzio rejent Kolc/.ewski.

R o b o t y  m i e i  n i c z o ,  l e ś n e ,  n i w e l a e . ,  w y k r e ó ln w .  ' T a k s a c j a  i l i k w i 
d a c j a  m i i ą i k ó w .  7a  s t a w i a n i e  k o - z l o r y s ó w  i w y k o n y w a n i e  p l a n ó w .  . Sz cz e gó ł o 
w e  wi . i d .  o s p r z e d a ż y  i m i . ą i k ó w .  '  l ^ U O

Czwarty rok istnienia
ROZPOCZĄŁ W KOKU 1910

Lud Boży
T Y G O D N I K  N A R O D G  W O - K  f l T O L I C K I

z  d w o m a  p o p u l a r n y m i  d o d a t k a m i

I. „Nasza Wieś’’ i II. „Gazetka dla Dzieci’’
WARUNKI PIlKNUMKRATY:

R o c z n i e  ...............................3 .— P ó ł r o c z n i e ........................................1.9 0

Wydawca X. Kazimierz Stawiński
Adres Redakcyi i Adniinistracyi: Kijów, Koście lna Nr 4

D«r S t a n i a ł a w  P r z y b y l s k i  b
asj ,1. l nie .  cii i f urg. i poiezn. ginek. 
uinw. .1 *e. <i *yii fpj w Franiem **dzie. 
Palan: Hotel Wejście od Ji-wtiget-
sirn-jiie. J 8:1:1:,

Sadyby, Fnt- ry, AByny 161'.2

jfiajątki > dzierżawy
kunuii - pmrzukujft zaraz 

K a n t o r  k o m is o w y
w I I i m a 

niu.R. Sandeckiego

Pr. J M  ] .  Rakowski
eliirurg. we wias. !Pcz. M Włodz. 33h. 

•10 i ł — fi pp. telcf. 2()'.12. T391I

1-a lecznica dentystyczna
3 5  K r s s z c - c a t y k  3 5 .

przy lecznicy c h i r u r g .  1G2GH

Dr. med. M. WOLFHEIM
z Warszawy ordynuje jak zwykł'  od 
1 maja do 1 października w Bad Nau- 
lieim. Reiuliarilslra.-se 1—3. i7'.feti

Do dzisiejszego N ru dołącza
my dla prenumeratorów za 
miejscowych broszurki o na 
rzędziach rolniczych „ A k c .  
T - w o  A. V e n t z k i ,p.

N o t a t k i  I n f o r m a c y j n a .
B llr t  KI| rz.-kat Tow. d*Sr*oiyn

■»iel, M.-Zytorreerski Nr. 8, ot»»r.a 
kużdodzionni? od 10 dc 2 oprócc aw.at 
i ui*dzinl.

Tamże w godzinach biurowych mo
żna zasięguąć wsznlaich objaśnień, doty
czących wydziału letnisk.

Wydział Letnisk przy kij. r; kat Tow 
dobrrczynnoaci M.-Zy.ouncrska Nr H. 
Zapis dzioci na Lotniska każdodzionnie 
od 5 do G oprócz świąt i niedzial.

7arzqd Tow, pom. otud. pal. unlw 
kljow. Wiolka Żytomiorska Nr 6 m. J l 
od 4 do b.

Gluro połrednletwa pracy cZyiąz-
ku ofic\a!islów na łtusi* A Jvr«zc7..ii.k 
4g m. i #, poioca kandydatów na wezrl- 
kie posail? w rolmciwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od Iu -5 po poi.

Biuro Bełskiego Towarzystwa ko 
lonll letnich W. Bod walna 23. U m ar
ło od 3 do ij.

Biura pracy przy k<! rz.-krt. Taw 
dobraozynnaćol, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarto cf dziennie od id  do 5 ftpróo* 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi
gi przy lnur/.e pracy.

Biura Związku równ kaolet pal 
•kloh otwarte od g. 12 — J, oprócz to
go we wtorki i ji.ąi.ki od 5 7 wierz., 
przyjmuje wpisy oraz udziela informa
cji.  Kroszczatyk Nr. 31 m 2o

K B L.N K .H P K O O
w wysokim

gatunku.

Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j ą  g>ę .‘o k ł a d o t e .  S k ł a d  I k a n t o r :  S z o s a  K a d e c k a ,  d o m  w ł a s n y  Nr 41, T e l e f o n  14*21.

Doskonałe napoje: Żuraw inow y i Citro.
W  o d y  o w o c o w e ;

AN AN ASO W E  
G RU SZO W E  
CYT RYN O W E  
Brzoskw inow eiin ,
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M i „rani."
Udział prezesa Rady mimstrów w roz- 

poczętej cnegdaj dyskusyi f.nlaudzkiej nie 
przyczynił się do wyświetlenia teoretycznych 
podstaw zagadnienia. Mówca oświadczył na 
wstępie, że nie zamierza bynajmniej oma
wiać argumentów pro  i contra, dotyczących 
praw Finlandyi i normujących jej stosunek 
do Itisyi.

Przekreślając w ten sposób wszystkie 
„zbyteczne i komplikujące sprawę szczegó
ły", mówca stanąt na innym gruncie i za
powiedział, że niezależnie od argumentacyi 
teoretycznej otwarcie wypowie swój pogląd 
na sprawę.

Stosunek obecny Wielkiego Księstwa 
finlandzkiego do Cesarstwa wydaje się' 
pierwszemu ministrowi dJa państwa rosy j
skiego niekorzystnym. Niedogodny jest sto
sunek ten ze względu na powinność woj
skową, na stan szkolnictwa finlandzkiego, 
na stan  prawodawstwa normującego by t To
warzystw i pism peryodycznyeh.

To wszystko, zdaniem p. StołyrTna, na
leży zmiemć, przystosowując do potrzeb Ce
sarstwa, a raczej obecnych poglądów rządu 
na te potrzeby. Zmiany tej nie chce usku
tecznić sama Finlandya, stawia się opornie 
wobec wszelkich prób rządu rosyjskiego— 
pozostaje więc jedno wyjście: zmienić p ra 
wa przysługujące Finlandyi bez udziału fin- 
landczyków.

Zgodnie ze złożoną na wstępie obietni
cą p. Stołypin nie dotyka wcale pytania, o 
ile podobny projekt zgadza się z temi pra
wami zasadniczemi, na  których opierał się 
dotychczasowy stosunek Księstwa do Cesar
stwa. Zresztą przecież „normy prawne nie 
mogą skamienieć, lecz rozwijają się współ
cześnie z rozwojem poszczególnych narodów*.

Trudno cbyba o większą otwartość. 
Trudno wym agać programu politycznego 
prostszego i jaśniejszego; Stwierdzanie, że 
norma prawna nie odpowiada potrzebom poj
mowanym tak, jak  to pojmuje obecny rząd, 
prowadzi tu  wprost do celu, bez żadnych 
wahań, bez jakiejkolwiek próby wynalezie
nia drogi pośredniej pomiędzy prawem i- 
stnibjącem a nowymi poglądami rządu. 
Świadczy to niewątpliwie o stanowczości o- 
beenego kierownika polityki wewnętrznej,
0 pewnęści siebie i wierze w swe s»ły. Po
zostanie jednak uierozstrzygniętem jedno 
podstawowe zagadnienie.

Co stanie się z normami prawa, jeśli 
każdy rząd, który przyjdzie po p. Stołypinie, 
będzie je  traktował z równą „szczerością*
1 stanowczością. Dziś .plegną, one zmianie,. 
poriffewSź"rile zgadzają s!ę z iueą państwową, 
rozumianą tak, jak  ją  rozumie p. Stołypin. 
Za lat  parę inny prćzeł Rady ministrów mo-' 
że cokolwiek inaczej zapatrywać się na wy
magania państwowości rosyjskiej i z równą 
otwartością weźmie się do reformowania re
form Stołypinowskićh, po nim przyjść może 
nowy reformator, kierujący się również szczep 
rością i stanowczością, lecz inaciej rozumie
jący interes państwowy. Co będzie, jeżeli 
wsiysoy oni (św iadczą na wstępie, że nie 
mają zamiaru mieszać się do dyskusyi teo
retycznej co do zakresu przysługujących 
stronom zainteresowań)m praw, jeżeli wszy
scy stauą się konsekwentnymi zwolennika
mi metody prawno politycznej p. Stołypina?

Czy normy prawne, ten niezbędny fun 
dament ustroju państwowego, nie ulegną 
wówczas zasadniczym zmianom i czy znaj
dą wówczas gdziekolwiek wiarę wyrzeczone 
onegiaj słowa p. Stołypina; .w  Rosji stoi 
nadewszystkiem prawo.."

Acerbus.

♦

Jlowe książki.
— H istorya włościan w Polsce. Tom I na

pisał Antoni Maryiski-Łuszczewski. Warsza
wa. Gebethner i Woiff. la lo .

„Historya włościan w Polsce" jest p ra 
cą, której zakres na szerokie rozmiary zo
stał zamierzony. Będzie się ona składała 
z pięciu tomów, z których pierwszy, obej
mujący czasy najdawniejsze, do początku 
XIII wieku, ukazał się właśnie w druku.

Autor rozdziela h fstoryę ludności wło
ściańskiej na pięć okresów.

Pierwszy mówi o ludności wolnej (do 
początku XIII stulecia). Drngt okres mieści, 
w sobie historyę ludności czynszowej i obej
muje czasy po wiek XVI. Trzeci przypada 
na czasy od wieku XVI, t. j., od doby przy
wiązywania włościan do gleby poza drugą 
połową XVIII wieku, a więc do epoki, gdy 
uwidaczniać się zaczęły rezultaty ruchu, dą- 
żąc°go ao emancypacyi włośc;an. Czwarty 
okres obejmuje czasy od drugiej połowy 
XVIII wieku do uwłaszczenia włościan przez 
rz ą iy  państw rozbiorowych. Piąty nako- 
niec—to chwila obecna.

Książka p. Marylskiego, którą autor 
s tarał się oprzeć n a ' . la te ry a le  krytycznym, 
uwzględniając to wszystko, oo w danym 
przedmowie przez historyków i badaczów 
naozej przeszłości aokonanem zostało, zjawia 
się na czasie i rozwojowi naszej świadomo
ści społeczno-narodowej rzetelne usługi od
dać może.

Z jedaęj  bowiem strony, jak  słusznie 
autor w przedmowie zaznacza, istnieje u nas 
cala sfera ludzi, dla których jes t  wprost ko-
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Petersburg, dn. 20 m aja.
Projekt ziemstw przyjęto w drugiem 

czytaniu w tej formie, która, jak  się zdaje, 
nie zadawala wręcz nikogo. Rozumie s:ę, 
że nacyonalizm może tryumfować, ale, że 
ma apetyt niepospolity, więc się uchwałą 
Dumy nie nasycił. Rząd może się czuć 
urażonym za odrzucenie sporej bądź co bądź 
ilości artykułów. Polacy w dalszym ciągu 
uważają projekt za niemożliwy; tak  samo 
opozycya dumska. Komu więi jest projekt 
zupełnie na rękę? Najwyżej mydłkom paź
dziernikowym .. gdyby nie obawa przed m ar
sem  p. Stołypina, który zapowiedział z góry, 
że żadnych istotnych zmian nie dopuści.

Koniec końców położenie jes t  takie, że 
losy projektu są w dalszym ciągu zagad
kowe. Powstają bowiem pytania: co będzie 
w trzeciem czytaniu? co nędze  w Rud de 
Państwa? co postanowi rząd?

** *
Zobaczmy tepaz, co Duma z projektem 

zrobiła.
J a k  wiadomo, punktem  ciężkości dys

kusyi był art. 3, określający ik s ć  radnych 
polskich w ziemstwach. Komisya powięk
szyła tę ilość znacznie, bo, przeciętnie bio
rąc, o jakieś 80^. P. Stołypin dwukrotnie 
oświadczył w Dumie, że tej noprawki w ża
den sposób nie akceptuje. Duma poszła za 
tern wezwaniem, kapitalną poprawkę odrzu
cono (w pierwszem głoiowuniu 3 glosami 
większości, w drugiem — 17 gł.).

Odrzucono także drugorzędną pod 
względem praktycznym, ale ważną zasadni
czo poprawkę Boratyńskiego, polegającą na 
tern, że w ziemstwach przypuszcza się w pe- 
wnych wypadkach możność zniesienia kuryi 
narodowościowych, mianowicie, gdyby w 
każdej kury i oidzitlnie 2 3 głosów żądaio 
głosowania wspólnego.

W  ten sposób projekt pozbawiony zo
stał dwu zasadniczych korektyw, któreby 
umożliwiły polakom głosowanie za nim.

Wreszcie przyjęto wniosek biskupa 
Eulogiusza, poparty przez Jir. W. Bobryu- 
sklego, aby członek zarządu ziemskiego, 
opiekujący się oświatą ludową, był pocho
dzenia rosyjskiego.

To były n i j  większe zwyc'ęstwa n a c jo 
nalistów. Potem nastąpiły już  znacznie 
mniejsze, na końcu zaś — porażka. ..

Tak więc projekt rządowy pozostawia 
sprawę określenia narodowości wyborcy bez 
ąpelacyi gubernatorowi. Polacy proponowali 
w komisyi sposób europejski: deklaracyę 
samego wyborcy. Komisya przyjęła kom 
promisowy wniosek: spisy narodowościowe 
układane są przez władze miejscowe, ale wy
borcom rłuży reku /a  Jo  I departamentu se
natu. Duma tę redakoyę przyjęła.

Dalej odrzucono ait. 21, 22 i 23, ;które 
żądiły, żeby prezesami zarządów ziemskich, 
przewodniczącymi komisyi ziemskich i za
rządzającym1 oddzielnemi gałęziami gospo- 
d*iki ziemskiej (oraz ich pomocnikami) byli 
Jy lka  trnyardo;!1 Oi> d a ‘art. 23 przyjęto ty l 
ko, aby większość członków zarządów ziem 
skich była pochodzenia rosyjskiego; irne 
ograniczeniu rdrzucono. Odrzucono takż j  
artykuły, wprowadzające do zgromadzeń 
ziemskich po 3 i 4 (do gubernialnycb) przed
stawicieli duchowieństwa prawosławnego; 
według przyjętej poprawki postępowców bę
dzie tam tył (o jedon laki przedstawić el. 
Nie zgodzono się wreszcie na nacjonalisty
czną poprawkę komisyi, aby nauczycielam5 
w sikcłach ludowych oraz członkami rad 
szkolnych byli wyłącznie rosyanie.

Nd zakończenie cdrzucono wniosek 
rządowy, zaprowadzający system kuryainy 
i wszystkie jego konsekweneye do samorzą
du m. Mińska. Samorząd ten zatom po o- 
stanie in  s ta tu  ąuo.

Jak  widzimy, zmiany, poczynione w pro
jekcie, są bądź co bądź spore.

** *
Dalsze losy projektu w Dumie, przy 

trzeciem czytaniu, nie są pewne. Trzeba 
zwrócić uwagę, że niejeden artykuł projektu 
rządowego, tak samo juk niejedna poprawka 
liberalnlejsza przechodziły d robrą  większo
ścią głosów najczęściej decydowała kilka 
najwyżej 10 głosów! Otóż tych kilka gło
sów rozstrzygnie i w trzeciem czytaniu. 
A one nie śą ani dla tej strony, ani dla 
tamtej zapewnione. Jak  się no. październi- 
kawny wahają, dość powiedzieć, że ich obe-

niecznoscią, aby sprawa włościańska przed 
stawiona była w fołszywem świetle i posia
dała drażniący charakter i ostrą formę. A 
dążeniom ich współdziała najabsolutniejsza 
n awiedza, jaka w danej sprawie wśród sze
rokich nias inteiigencyi naszej panuje.

Z drugiej zaś społeczeństwo na^ze, u- 
świadamiające sobie coraz bardziej, że liczyć 
może tylko na własne siły, musi widzieć w 
ludzie potężny czynnik, na którym się wspie
ra ma dzieją lepszej przyszłości.

Stąd więc uczciwe, nieskażone tenden- 
cyą światło, rzucone na przeszłość naszego 
ludu tylko dodatnie i pożądane zjawiska 
wywołać powinno.

Oprócz słowa wstępnego na treść tomu 
składają się następujące rozdziały: Z prawie
ku i prabytu. Dzieje polityczne szczepów 
słowiańskich w najwcześniejszej dobie histe
rycznej! Historya społeczna plemion pol
skich przed powstaniem państwa polskiego. 
Władza państwowa a ludruść Stanowisko 
społeczne ludności wieśniaczej. Wieś pia
stowska. Niższe warstwy społeczne. Lu
dność wieśniacza w współczesnym świecie 
europejskim.

— Przędziwo Arachny  p. Michała he
skiego. G. Gebethner i S p . : Kraków. 19JO.

Ciekawa książka, zawierająca szereg 
myśli, poglądów i dumań kw is ty i  sztuki, 
estetyki 1 w ogóle filozofii dotyczących.

W  p!erwszym szkicu, od którego cały 
tom nazwę otrzymał, autor, przytoczywszy 
w zarysie poglądy na sztukę Platona, Ary 
stolelesn, Plotyna, Schopenhauera, JJegia 
zwalcza dyktrynę, jakoby sztuka.m iała  b \ć  
wyłącznie tylko naśladownictwem natury i, 
powidując się na Kanta, wypowiada zdanie, 
że „sztuka jes t  samodzielnem państwom d!a 
siebie*.

W *  ! K j f t i ^ O W S
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cny przywódca, wini Anrep z pocodu  jed 
neg.i z drobniejszych ale drażliwych artyku
łów wstawał przy glosowaniu za  i przy gło
sowa in przeciw  tfcSpięyw oblicza się giosy 
przeciw, a potem głosy za  lub odwrotnie). 
Inny wybitny paźdz ernikowic', p. Lerche. 
przed gł.suwaniem albo wychodzi, aibo się 
ukrywa. Pp. Krupienskij i Bobrinskij, w 
ostatniej chwili, w ostatniej wręcz, minucie, 
rozwijają jawną i niezmiernie śmiałą agi
tację.

Przy głosowaniu nad wspomnianym 
wyżyj artykułem  3 p. Gucakow zasiadł mię
dzy swoimi i kierował osobiście głosowaniem 
w duchu urzęuowym. Dużo w tym  kierun
ku i gorąco zabiegał również p. Ridzianko, 
dziś konkurujący w poi mofobstwie z kr. 
Bobrinskim. Rozwinięto w ten sposób naj- 
energiczniejsze środki oddziaływania na le
wicę oaździemikowców. O wahaniu się wie
lu po?iów świadczy najlepiej zestawienia 
cyfr gh sowania pierwszego i powtórnego, 
sprawdzającego: różnice są uderzające i to naj
częściej na korzyść wniosków rządowych.

Niezależnie od trgo  rozpuszczano naj- 
sensncyjniejsze wieści, t b y  zatrwożyć tych 
posłów, którzy są przywiązani zarowno do 
mandatu, jak do dyet. Mówiono op., że od 
przyjęcia projektu zależy stanowisko P. S to
łypina, a z nim istnienie Dumy... Widzie
liśmy i słyszeliśmy inne rzeczy.

W  ten sposób zdołano z ogromnemi 
trudnościami przeprowadzić przez Dumę! 
artykuły „bojowe*. Ale już inny- h nie zdo
łano. I jakżeby? Jakże mogli głosować za 
ograniczeniami ludm ści pochodzenia niero- 
syjskiego p p : von Anrep, Herman syn Her
mana Lerche, Sinadiao i ci wszyscy inni 
nacjonaliści rosyjscy, którzy nie mogą się 
wy leg i d y , ą ć  „krwią z krwi*, „kością z ko
ści* rosyjską?

W tych warunkach zdawałoby się, że 
przy trzeciem czytaniu (t. j. za jakiś tydzień) 
znowu rozpali się walka, zwłaszcza o art. 3 
i to z trudnymi do przewidzenia widokami. 
Sądzę wszakże, Ze pp. Guczkow l Stołypin, 
mimo wszystko, mogą spać spokojnie. Lewi
ca paźlziernikowców, składajaca s !ę z 40 
ludzi, będzie zapewne obstawała przy swych 
poprawkach, ale już bez żarliwości poprzed
niej; nie ma ona przytem widoków powięk
szenia liczebnego swych szeregów, bo wszy
scy przywódcy pażdziernikowców, Guczkow, 
Anrop, R dziankn, K apust* , Szubinslcfj, są 
przeciw niej. Obawiać s:ę nad ta należy, że 
pa ukończeniu obrad finlandzkich część po 
słów rozfcdzle się, zwłaszcza tych, którzy 
w ostatnich czasach energiczniej pracowali, 
a więc z opotycyń Trzecie czytanie więc 
jeśli co km lilii, to chyba tylko t a  jeszcze 
gerszc. Na lepsze mało nadziei.

Prawica skrajna tak  się obraziła za od
rzucenie powiększonego udziału duchowień
stwa w zemstwie, iż postanowiła głosować 
przeciw projektów; cn bloc. Mówię, że to 
postanowienie zapadł i w nadziei, jż  . więk
szość d l i  projektu bądź co bądź s i ę  znajdzie 
wśród nacyonalistów i październlkowców. 
Hypoteza je t bardzo możliwa, boć przecież 
ziemstwa, nawet z poprawkami, odpowia
dają całkowicie postulatom politycznym 
prawicy.

*

Dzis, kiedy cała sy tu ac ja  jest już zu
pełnie ja in a ,  widać wyraźnie, że połacy po
pełnili b lą l  taktyczny, głosując na ostatniem 
posiedzeniu komisyi samorządowej w kwiet
niu r. b. przeciwko projektowi w jego ca
łości. Gdyby bowi; m byli głosowali za pro
jektem w tej redakcyi, jaką mu nadała 
kom sya, to i-o  w Dumie byłby referowany 
projekt komisyjny, a nie raadowy co od
działałoby ca  pewną ilość posłów; 2-o refe
rentem byłby p. Glebow, nie zaś nac jona li
sta p. Gztchaczew, a osoba referenta wcale 
d e  jes t  bez zoaczeńis; wreszcie 8-ió; pewna 
część paźlziernikowców nifgłosująca pize- 
ciw, czułaby się zobowiązaną do glosowania 
za poprawkami, I tó re  p?sy ich udziale prze
s z ^  w komisy*. Odrżucerie projektu w ko
misyi raz wiązał u ręce niektórym październi- 
kowoom, jeszcze rządzącym się jakiemiś 
skrupułami i wysunęło na plan pierwszy 
projekt w redakcyi rządowej w dodatku re
ferowany przez Lak jaskrawego nacyonalistę, 
jak p. Czicr.r.czew.

Niestety, tego w zystkiego polscy 
członkowie komisyi samorządowej w swoim 
czasie nie przewi.dzitli. Wzięli oni, jak  wieść 
niesie, -zanadto na seryo namowy i rady, 
udzielane im przez posłów z Rady Państwa, 
którzy znów, jak  się zdaje, niezupełnie traf
cie oceniają sytuacyę bieżącą. Prawie na- 
pewno można powiedzieć, że dzis'aj położe
nie przedstawiałoby t i ]  zupełnie inaczej,

Krytyka teoryi „wewnętrznego meeba 
nizniu* Hipolita Taine’a stanowi treść dru- 
g ego szkicu, noszącego tytuł „Maruder Mo
zołu*, w którym, podkreśliwszy zasługę jego 
świadomego wyniesienia krytyki literackie’ 
do godności sztuki, zaznacza jednocześnie 
jednostronność metody TaIne’owskiej.

Następne dwa szkice „In  m em oriam  
F lo tin ia i „ W  kaplicy M edyreuszów ' są 
właściwie pełnymi wdzięku utworami no
welistycznymi z tłem filozoficznem. W „De- 
kameronie szatańskim* dał nam autor syl
wetko głośnego francuskiego malarza Gusta
wa Moreau. Zaś w szkicu „Kant i Nietsche* 
przeprowadza paralelę między tymi dwoma 
o tak  różnej o r g a n i c y !  duchowej myślicie
lami. W końcu książki umieścił p S o ń 
ski dwie i mtazye poetyczne: „Z chwili, k tó
ra właśnie mincł-*,* i „Szlakiem żórawi*.

— 1. W. Goethe. W ybór m yśli, prozą. 
Zebrał i przełożył S n f in  Frycz. Z rozprawą 
Ił. W. Bmmersonłi. Syraposion. Lwów. 
Nakład k-ięgami polskiej B. Ptłonieckie- 
go, 11)10.

Jako tom VTłI wydawn ctwa „Sympo- 
sion* wyszedł z druku wybór prozaicznych 
gjism Goethego w umiejętnym wyborze p 
Stefana Frycza.

Olbrzymi geniusz Goethego odznaczał 
się nadzwyczajną wszechstronnością. Umysł 
jego ogrroiał rozległe dziedziny wiedzy ludz
kiej i niema prawie takiej gałęzi wiedzy, w 
któioiby własnego stawa nie wypowiedział.

W (głoszonym obecnie wyborze jego 
myśli znajdujemy wyborny obraz tej wszech
stronnej ruchliweśei jego umysłu, a przekład 
odznacza s ę starannością i zupełnie jest  po
prawny.

Książkę zakańcza świetna rozprawa 
Emmersonn, który tak między inneml mówi 
o Goethem:

X 1

gdyby ostateczna uchwała komisy7;' zapadła 
/godnie z całym biegiem jej robót. Dla 
tych, którzy stali dalej od zam!iso«.ycb i 
czysto wewnętrznych sprężyn kwisiy i, te 
wszystkie konsekweneye uwidoczniają się 
dopiero post factum , ule sami aktorzy nmgli 
je przewidzieć wcześniej. To trzeba s tw ier
dzić z całą otwartością.

Nie wynika jednak z tego, że p G icz-l 
kow ma słuszność, gdy mówi, iż ostatnie 
głosowanie polaków w komisyi przeciw7 pro
jektowi rozwiązało jem u  i jego przyjacio
łom ręce i pozwoliło uchylić się od poprzed
niego komeromisn. Polacy żadnego wpły
wu na komprom!s mń ć nie rnogli, bo* go 
nie zawierali z nikim. Rył taki kompromis 
wyłącznie między paździor ikowcami a na- 
cyonalistaini, a treść jego zo tała tylko z a 
kom unikowana  polakom i opozycji. P«Jacy 
nie zobowiązywali się ao niczego, więc takie 
lub inne ich decyzye nie powinny były 
mieć żadnego wpływu na decyzyę paźdzder- 
nikowców. Jeżeli ci os titu j z łam alfsłowo 
i uchybdi przyrzeczeniom, to nie wskutek 
tego lub innego kroku polaków, lecz wyłącz 
uie pod naciskiem sfer rządowych, a tak
że—w niemniejszej mierze — pod ciśnieniem 
rozpierającego ich coraz energiczniej szowi
nizmu narodowego. Deklaracje pp. Kapu- 
stma i Rodzianki nie pozostawiają żadnych 
wątpliwości pod ostatnim względem, a po
stępowanie osobiste p. Gaczkowa w czasie 
głosowania art. 3—pod pierwszym.

** #
Zachodzi teraz pytanie, czy i w j»kim 

stopniu rząd uzna poczynione jrzez Dumę 
zmiany w projekcie za możliwe do przyję 
cia? Gdyby bowiem sądzić z tego, co wy
raźnie mówił p. Anoiferow w kom syi, a 
mniej wyraźnie p. Stołypin w Dumie, t e  
rząd na żadne gruntowniejsze poprawki n ;e 
przystaje i gotów jes t  raczęj wyrzec się 
ziemstw niż ten organ antypolski wcielić 
w życie „w sposób połowiczny*. A czyż 
odrzucenie większości ograniczeń w służbie 
i admlnlslracyi oraz poważnego udziału du
chowieństwa nie stanowi gruntowniejszęj 
zmiany? Na to pytanie nikt tu nie umie 
odpowiedzieć stanowczo. Wobec jednak tej 
okoliczności, że p. SLołypm, zaprotestowaw
szy przeciw ilości radnych polskich, już się 
więcej w Dumie nie pokazał i udziału w 
dalszych rozprawach nie brał, mo/naby wy
wnioskować, że rząd innych kwestyj, bąoź 
poruszonych, bądź zdecydowanych w komi- 
o ji,  za bojowe nię uważa. Byłoby tu zatem 
pole do kompromisu, który też zapewne 
wielce u ł a tw i—Rada 1'aństwa, j hociaż ua 
nią w pewnych kołach, oceniających szko
dliwość projebtu ziemstw, tak wiele i tak 
optymistyczoie s rę liczy.

Ale to wszystko należy jedynie do sfe
ry  domysłów. Niema dziś 3 ludzi w Pe
tersburgu, k tórryby umieli napewno jo- 
wmdzieć, co będz e z samorządem. Czy wej 
dżie' w życie? W jakiej postaci? l ’o jakich 
kompromisach? Po u lępsiwach z czyjej 
stropy? Scev!nus.

Strach ma wielkie oczy.
MiosBzykow jest nicstrndzonj w wjkąaęwapiu 

niebezpieczeństwa polskiego. Obecnie znowu wyknznjo 
w cztcroszoaltowym artykule w «N<uv. Wrora.», jakio 
niebezpieczeństwo zagraża Iloiyi wsiutek tego, żo 
rzokome niektóro ministerstwa obsadzone są calkowi- 
cio przez polaków. Jako zamzchy na państwowiść ro
syjską, uważa Mienszykow prośby polaków o koncesye 
kolejowe. Jaho przykład, przytacza projekt I i u ' i po
granicznej od beleca i ChoJma, który omai nie został 
urzeczywistniony p-zoz hr. Zamojskieg), gdyby nie c- 
□ rrgiczna intorwoocya prezesa rady ministrów. Joszczc 
nardziej zatrważająca jeft zdaniem p. Mienszykowa hi
storya z linią tKamienioc Podolski*. Autor artykułu 
napada tutaj na ministra finansów za jogo rzekomo 
sympatye polskie,‘dzięki którym przyznał on pierwszeń 
stwo do kuncesyi hr. Potockiemu i jedynio stojący na 
straży interesów rosyjskich prezes rady ministrów, od
dając pierwszeństwo prredsiębiorcom rosyjskim, uratował 
sytuacyę. Cóż, kiedy ci nio rnioli dosyć pieniędzy, a 
koucesyi im nio odraczano jodynie dlatego rzekomo, żo 
przodsiębiorcy nie byli polakami, gdyż polakom odra
czano koncesyę.

Okurzenie również wywołuje 3 ia linia od Ki
jowa do Bałty, na ) tórą kenorsyę otrz;mal br. Łu- 
bioński.

M enszykow us luje wykazać, żo ci irzej hrabio 
wii działali solidunie,i że to liną) kolejowe są prowa
dzone w ton sposób ku granicy austro-rumuńskiej, by 
tniały znaczen o strategiczne w razie najścia austrys 
ków. Porn j ijąc  jrd  iąk już to zna.-zjnjo p. Mionszy- 
kow piooi się na myśl, że pola- y mogą zagarnąć w 
swe ręce podstawy ekonomiczno w kra u ZicLoduim. 
Pociesza go to jedynie, żo prozos ministrów czuwa.

„Goethe przyszedł w c?as i kraj przp- 
cywilizowany, gdzie talent oryginalny dusił 
się pod ciężarem książek i mechanicznych 
środków pomocniczych, wśród wprawia:ą- 
cej w pomięszanie rozmaitości dążeń, n a u 
czył ludzi, jak  owładnąć tą różnorodną m a
są i podporządkować ją  sobie.

„Porównam go do Napoleona. Obaj 
reprezentują niecierpliwość i reukcyę natury 
przeciw martwej zakrztpłości konwencyvina 
lizmn Ooaj to silni realiści, którzy wraz 
z uczniami swymi przyłożyli siekiery do 
korzeni obłudy i pozoru, odnośnie do swego 
czasu i wszYslkich czasów.

„Ten dzielny pracownik, któremu bra
kło zewnętrznej popularności i zachęty, czer
pał swe pobudki i plany z własn. j piersi, 
sam się obarczył pracą olbrzyma i bez wy- 
tchoidiiia i spoczynku — znajdując wywczas 
jeno w rozmaitości dziedzin p r a c y — praco
wał lat ośrndz esiąt z jednakim i niezmien
nym zapałem *..-

„...Goethe uczy r a s  odwagi i równe- 
rzędności wszystkich czasów i wykazuje, że 
niedostatki jakiejś epoki istnieją jeno dla 
ludżi słabego serca. Geniusz żyje w blasku 
słonecznem i wśród pędźby w najciemniej- 
szych i najgłuchszych epokach. Nic nie 
ma mocy zatrzymać w drodze człowieka, 
ni godzin. Świat jes t  młody. Wielcy mę
żowie przeszłości dodają nam głosem swym 
otuchy. I musimy pisać biblie, by znów 
połączyć niebo z żiemią.

„'Tąjemnicą geniuszu jest zniszczyć k a ż 
dą f.kcyę, realizować to, co wióruj; w w id  
kiem wyrafinowaniu v spółcze-negn życia 
sztuki, nauki, książek, ludzi, żądać w arno  
aci i wiary, prawdy i Celu; i jako rzecz 
p ierw -tą  i ostatnią, środkową i ustawiczną 
rz  ić zawsze prąwuę rob ąc z piej uży,pt' t .

— „Przeciw śm ierci* p. Tren li cc Mul
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Polaty w „krajsi Zachodnim'1.
—jp —

Poseł Władysław Żukowski wyka.ue- 
w „R ecz że biadania na opanowanie pr/j- 
ryysiu i zawodów wyzw lonych przez polae 
ków w kraju Zichodnim «ą powiększone.

„Wszystkich zakładów przemysłowych 
w kraju Poł. Ztch. i nr- ech gubtrniach hialo- 
rnskich, pisze on, jest 2,251, w tej liczbie 
należy do rosyan 549, do polaków 022, do 
żydów 703, do niemców 111, do czechów 54, 
do Towarzystw akcyjnych 1-17. O narodo
wości Towarzystw akcyjnych dają pojęciu 
następujące cyfry. W iLzłiie dyrektorów za
rządu i dyrektorów adminl-tra-yjnych bjło 
rosyan 163, polaków 265, żydów 199, niem- 
c ó w  88. C zechów  6.

W ten sposób przemysłowcy kraju Zi- 
ckodniogo według narodowości rorp*dają się 
na trzy główne grupy, przyczem największą 
liczebnością odznacza się grupa żydowska, 
najmniejszą rosyjska, lecz naogół różnice 
między trzema grupami są nieznaczne i nie
podobna mówić o jakiejś przewadze żydów 
lub polaków i nie iiczyć się z grupą rosy j
ską. Jeśli od tych cyfr ogólnych zwrócimy 
s ’ę dó poszczególnych gałęU przemysłu, to 
zauważymy, że najznaczniejszej jego gałęzi, 
w cukrownictwie, liczba samoistnych wiaśc.r 
cieli cukrowni zarówno pidaków, j-ik rosyan 
jest jednakowa (28 i 27), lecz w saładzic za
rządów cukrowniczych towarzystw akcyj
nych przeraża ją  polacy i żydzi (248 pola
ków, 182 żydów i 148 rosyan).

W gorzelnictwie róiwnież przewaga po
laków nad rosyanami i nicincami jest nie- 
niewielka (361 polaków, 279 ro3yan, żydów 
tylko 19). Cickawem jes t  zaznaczyć prze
wagę żywiołu żydowskiego w zakiesie mły- 
narstwa (198 żydów, 101 rosyan i 100 pola
ków) i browarnictwa (50 żydów, 21 polaków 
i 23 rosyan) W wyrobie cegły i szkła ro- 
syanie mają przewagę nad p Pakami (14 ro- 
syan, 32 polaków) podobnież i w wyrobie 
krochmalu i w przeróbce materyałów żyw
nościowych przodują również rosyanie (14 
rosyan, 3 polaków). Rrzeciwnie zaś w prze
róbce maturymlów zwierzęcych w fabrykacyi 
tytoniu, w metalownictwie, a wr szczególno
ści w papiernictwie i p ligrufii prym  trzy
mają żydzi, jakkolwiek trzy najpoważniejsze 
przedsiębiorstwa w trzech ostatnich gałę
ziach znajdują się w rękach rosyjskich. Tar
taki znajdują się również przeważnie w rę 
kach żydowskich (47 właścicieli), jakkolwiek 
procent r  syan (19) i polaków (22) jest tut »j 
znaczniejszy, niż w poprzednich grupach.

W ten sposób przemysł związany bli
żej z gospodarstwem rolnem jest skoncer- 
trowany przewaźaie w rękach rosy a p i po
laków (przy nieznacznej przewadze ty*.h 
ostatnich).

W przemyśle zaś innego rodzaju p rze
ważaj i żydzi. Taki j odział jest zupełnio 
zrozumiałv i nie w y m rg i  szczegółowych wy- 
,aśnień. Twrócimy sfę teraz do zawodów 
wyzwolonych. Najliczniejszą grupę stanowią 
lekarze. O składz e narodowościowym per
sonelu lekarskiego dają jmjęcie następne 
cyfry: rosyan 658, polaków 4oc, żydów 483.

Należy przytem zaznaczyć, że tylko 
w gub. witebsk ej liczba lekarzy7 rosvan 
ustępuje liczbie lekarr-y żydów, w pozosta
łych zaś guberniach liczba rosyan przewyższa 
znacznie liczbę polaków. Tylko w guberni! 
mińskiej jes t  tylko o 5 lekarzy rosyan wię
cej, niż polaków (82 rosyan, 77 poi ..ków), 
w gubernii zaś kijow.-kiej liczba lekarzy rc- 
syan (404) przewyższa prawie dwukrotnie 
liczbę lekarzy polaków (202) i żydów (291). 
Ta ostatnia okoliczność tłómaczy się zresztą 
składem narodowościowym wydziału m edy
cznego uniwersyt9tu kijowskiego.

Skład narodowościowy adwokatury ule
ga, jak  wiadomo, pęwnonu oddziaływaniu ze 
strony rządu. Otrzymuje się następujące cyfry 
adwokatów i pomocników adwokatów: rosyan 
366; polaków 315; żydów 188. Z przytnczonycb 
cyfr w żadnym razie nie można dopatrzyć 
zawojowania adwokatury przez żydów a prze
ciwnie, żywioł rosyjski dominuje. Należy je
dnak dla ścisłości zaznaczyć, że z poszcze
gólnych gubernii, w gubernii mińskiej i w o 
łyńskiej widoczna jest przewaga polaków 
(41 polaków, 17 rosyan i 36 polaków, 21 ro
syan). W gub. zaś kijowskiej adwokatów 
rosyan jest przeszło o sto. więcej, niż pola
ków. Adwokaci prywatni dzielą się w ha- 
stępujący fposób według narodowości: ro
syan 118, polaków 63, żydów 132.

Żydzi przeważają tutaj, przewyższając 
jednak nieznacznie liczbę rosyan, przyczem 
we wszystL< ich guberniach lłczbu rosyan prze
wyższa liczbę polaków.

ford. Przekład i słowo wstępne Stanisława 
Michalskiego. Warszawa. Ks-ęgaraia Arcla. 
1910.

Polski tłómacz tej rozgłośnej książki 
w arcy-egzaltowanej przedmowie usiłuje 
przeciwstawić jej autora Ameryce giełdziar- 
skiej, brutalnej, nieprzehierąjącej w środkach 
i t. d. i uważa go za przedstawień la jakiejś 
innej Ameryki—myślącej, czystej i pięknej, 
zwróconej wewnątrz swego ducha.

Uważne atoli wczytanie się *v dzieło 
Wurforda przekona nas łacno, że autor po
siada wszystkie instynkty prawowitego j a n 
kesa, który nawet z marzeń, uczuć i wególe 
rzeczy ducha dotyczących, usiłuje prźcde- 
wszystkiern wydobyć korzyści praktyczne.

Ka ążka ta tchnie siłą, energią i k u l 
tem, ale... życia fizycznego. UcosKonalenja 
duchowo mają tu podkład celów— materya- 
listyi z n y c h .. Są zaś w tej książce miejsca, 
które umysł nieamerykański wypełniają 
więcej niż zdziwieniem.

Dusza ludzka ’ zawsze i wszędz e jest 
tu tyiko sługa ciała. AutorW oła: — „Du
chową siłę pożytkujemy w ten sposób, aby- 

się stałi piękni, zdrowi, silni i godni 
miłości**, i nie dodaje do tego ani słowa, 
ignorując zupełnie wewnętrzny cel udosko
naleń' się moralnych.

Jeht to prawdziwie amerykański pod
ręcznie dla kształcenia energii i wołi życia... 
i jako taki z pożytkiem przez czytelnika pol
skiego zużytkowany być może...

Ale wskazówek kierowniczych dla d o 
skonalenia eię ducha ludzkiego napróżnoby- 
śniy w dziełku p. Mulforda ^Łukal .
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Wreszcie rejentami są przeważnie ro- 
syanie. Siosunea narodowościowy jest tu 
taj nastęoujący: rosyan— 06; polaków —  J 9; 
żydów—6. Mógłbym zacytować jeszcze sze
reg przykładów, pisze Żukowski w dalszym 
oiągu, iecz i przytocz me cyfry wystarczają, 
by dojść do następujących wniosków. Ro
syjska grupa narodowa w składzie miejsco
wej inteligencyi jest reprezentowana powa
żnie i o żadnym ucisku narodu rosyjskiego 
przez inoplemieńców nie może być mowy. 
Jeśli przypomnieć sobie, że 50 lat temu ża
dnej inteligencyi wyzwolonej w tym kraju 
nie było i se ta  dziedzina pracy bardzo ma 
ło poddawała się systemowi rusyfikacyi rzą 
dowej, to należy zaznaczyć Znaczne postępy 
rosyan. Widocznem jest, ze przy wolnej kon- 
kurencyi wszystkie trzy grupy narodowościo 
we rozwijają się prawie jednakowo i docho
dzą do naturalnej równowagi. Jaki rezultat 
da system wzmocnionego protekeyonizmu 
narodowego, stworzony przez prawo o ziem 
stwie, trudno prorokować. Sądzę jednak, że 
wątpliwein jest, czy liczebne wzmocnienie 
żywiołu rosyjskiego wpłynie pomyślało na 
jego jakość3.

Z Wiina.
—o—

20-go m aja.

Zarząd miejski przedstawił do zatwier 
dzenia kuratora okręgu naukowego nchwa 
loną przez radę m i e j s k ą  ustawę 5-cio kia 
sowej szkoły rzemieślniczej żeńskiej.

Dyrektor w il-ń ‘ko-kowieńskiego zarzą
du dóbr państwowych ogłosił, że we wsi 
Worońcu i koło Rosień w gub. kowieńskiej 
otwarto szkoły rolnicze ' z opłatą 60 rubli 
rocznie za całe utrzymanie, do przyjęcia 
potrzebne są świadectwa z ukończenia dwu 
klasowej szkoły ludowej, oprócz tego w o 
brębie okręgu otwarto ośui skarbowych su 
szarni nasion, za dostarczenie szyszek so 
snowycb i jodow ych włościanie otrzymy
wać będą po 25— 15 kop. za pud. Ponieważ 
w rejonie zarządu wycinają rocznie do trzech 
tysięcy dziesięcin lasów iglastych, więc za 
robek włościan wynieść może do 30,000 rb

Pod przewodnictwem gubernatora wi 
leńskiego odbyły się dwudniowe narady w 
sprawie budowy mostów, przeprowadzenia 
nowych szos i dróg i ulepszenia istnieją 
cych w pow. wileńskim za 117,800 r b ,  w 
swięciańskim za 177,100 rb. w dziśnieńskim 
za 106,500 rb., w uszmiańskim za 146,660 
rb., w lidzkim za 102,255 rb., w  wilejskim 
za 100,000. W naradach wzięli udział: gu 
bernialny komitet, zarządzający in plcno  
przedstawiciele dykasteryi, wszyscy powia 
towi marszałkowie szlachty i naczelnicy po
wiatów i obywatele ziemscy pp.: Pimonow 
Rachmanow, Akszyrew, hr. '.Skarżyński, Lu 
bański, Kończą i Kobyliński; operacye go 
spodarki drogowej rozciągają się na lat 
trzy.

Z Mobylowa donoszą, że wystawiony 
został na licytacyę najpiękuiejszy z mająt 
ków pow. klimowieckiego,ji p. Ciechanów 
skiego, 8,000 dziesięcin ziemi może przejść 
w  obce ręce. W drugim majątku właścicie' 
Dolak sprowadził nibmca do zarządu. Co o 
takich polakacb myśleć? E. W.

Polskie Biuro inioraiacyjno-prasewe 
w Paryżu.

Dnia 1 lipca 1907 r., nchwałą galicyj
skiej rady narodowej, założone zostało w 
Paryżu polskie biuro informacyjno-prasowe 
(Ageace Polonaise de Presse), mierzczące 
się w lokblu własnym, przy ul de Rennes 
nr. 45. Cele i zadania biura informacyjno- 
prasowego określone zostały „Zarysem Or 
ganizacyi" w sposób następujący:

Zadaniem biura jest informowanie za
granicy o sprawach polskich. W tym relu 
biuro: 1) gromadzi informacye. materyały i 
artykuły w sprawach polskich; 2) podaje o- 
trzymane z kraju informacye do wiadomo 
ści prasy zagranicznej, a to albo za po
średnictwem zagranicznych agencyi teie- 
graficznyrh, albo też za pomocą samoisnycb 
depesz; 3) ogłasza peryodyczne i nadzwy
czajne biuletyny własne i rozsyła je prasie 
zagranicznej; 4) prostuje nieprawdziwe in
formacye o sprawach polskich, krążące w 
prasie zagranicznej; 5) dostarcza prasie za
granicznej na żądanie szczegółowych wia
domości w kwestyach polskich i pośredni
czy w umieszczaniu samoistnych artykułów 
polskich w prasie zagranicznej; 6) współ
działa w wydawnictwach specyalnych oko
licznościowych publikacyi politycznych, prze
znaczonych dla zagranicy. W miarę uzna
nia szczególniejszej potrzeby, informuje 
nadto biuro prasę krajową i posłów pol
skich o opinii zagranicznej w sprawach pol
skich.

Biuro starało się możliwie wszechstron
nie rozwinąć swą działalność informacyjną. 
Podjęło też cały szereg wydawnictw, jak 
przeprowadzenie i wydanie ankiety Henry
ka Sienkiewicza w sprawie wywłaszczenia 
ziemi polskiej w zaborze pruskim, a z in
nych najważniejsze:

1. L ’Ecole prusienne en Pologne (1906— 
1907), documents 1907.

2. Rawitu-Gawroński: La Russie et la 
Prusse ń la lumlćre d ’u i n o w e a u  Congićs, 
1909.

3. Stephane de Górski: Lćs Allemands
dans le Royaume de Pologne, avec p.ćface
de M. Ren 6 Henry, 1909.

4. „Pages Modernes", numero sur la 
Pologne politiąue, ćconomiąue et sociale, 
Dćcembre 1908.

5. 100 proces de Presse, documents 
pour servir a 1’histoire des perećcutions de 
a presse polonaise par le gouvernement 

prussien au cours de trois dernićrea annees 
1908.

6. Stanislas Zieliński: Die Ermordung
des S tatthalters  Grafen Andreas Potocki,
Materialien zur B urteilung des Uzrainischen 
Terrorismus in Galizien, 1908.

Nowe wydawnictwa są w przygoto
waniu.

Poza wydawnictwami (broszury i książ
ki), ogłasza biuro okólniki, polskie i f ran 
cuskie, dla prasy polskiej i francuskiej, o- 
mawiające bieżące sprawy polityczne. Okól
ników takich rozesłało biuro (po dzień 1 
maja 1910) 107, oprósz tego w miarę po

trzeby, informuje’ indywidualnie poszczegól
ne. pisma zagraniczne o rozmaitych kwe
styach bieżących.

Obok informacyi za pośrednictwem pu
blikacyi peryodycznych i*okolicznościowych, 
udzielało je  biuro zgłaszającym się po nie 
cudzoziemcom bezpośrednio ustnie. W  ten 
sposób pozyskało licznych klijentów, nale
żących do świata politycznogo 1 publicysty
cznego zagranicą, nawiązało też stosunki z 
wybitniejszemu redakcytm i francuskich i 
wogóle zagranicznych dzienników. Od mie
siąca maja r. z. posiada biuro cennego 
współpracownika w utworzonym w Paryżu 
komitecie franko-polskim. Rizem z komi
tetem organizuje biuro uroczystości, odczuty 
i ułatwia naukowe podróże cudzoziemców do 
ziem polskich.

Biuro w celu udsielania informacyi 
otwarte jest codziennie od godziny 3 do 
5 popoł. W sprawach biura pisać należy 
p. a. kierownika: Kazimierz Wozrdcki, Agen- 
ce Polonaise de Presse, 45 rue de Rennes 
Paris.

Pielgrzymka berdyczowska 
do Częstochowy.

—o—
HI.

Złączywszy się z pierwszą kompanią 
pielgrzymów z Ukrainy, Wołynia i Poddał 
która przybyła wpierw od nas, wyruszj liśmy 
procesyonalnie : z dworca do celu podróży, 
do Pani i Orędowniczki naszej

Chorągiew nasza, jak  i w Berdyczowie, 
otworzyła pochód, wskazując pierwszy i o 
statni raz drogę do cudownego przybytku 
Muzyka klasztorna, przysłana dla uświetnie
nia pochodu, przygrywała po każdej prze- 
śpiewanej strofce pieśni .Serdeczna Malko" 
łącząc swe rzewne dźwięki z serdecznem 
oatcUnieniami i modlitwami zbliżających się 
ul.cą Maryi Panny do Jasnej Góry.

Każda chwila, każdy nasz krok, zmniej
szający dzielącą nas od cudownego miejsca 
przestrzeń, powiększał nasze wzruszenie i 
rozmodlenie się serc naszych.

W takim nastroju zatrzymaliśmy się 
na placu przedklasztornym, gdzie przeina 
wiał przełożony ks. Paulinów, O. Pius. Po 
witanie to wygłoszone, jako podziękowanie 
za to, że mimo wszelkich starań i zabiegów 
wrogów wiary katolickiej, że mimo cię?kie 
go prześladowania miłość ku Maryi u nas 
nie zaginęła, a nawet zwiększyła się, czego 
i.iwodem liczne zgromadzenie się ludu poi 
skiego z Kresów, który również gorąco od 
czul zaiewagę, wyrządzoną Matce Boskie 
Częstochowskiej i przybył mamfestacyjme 
okazać, że zawsze kocha i czci swą Królo 
wę—poruszyło serca wszystkich tak, że gdy
0. Pius jeszcze raz podkreślił krzywdę, jaką 
wyrządzono całemu narodowi polskiemu lem 
świętokradzkiem podniesieniem ręki na obraz 
Maryi Panny, ogólny głęboki płacz wstrzą 
snął piersiami nasze mi. Po niedługiej acz 
ślicznej odpowiedzi ks. Buczkowski* go, za
kończonej okrzykiem: „Niech żyje MaryaP 
wstąpiliśmy w progi kościelne. Po mszy 
św., odprawionej przez ks. biskupa Zlzito 
wieckiego i po gorącem wezwaniu, by ucie
kać się z ufnością do Tej, która nigdy nie 
zawiodła, rozeszliśmy się dó przeznaczonych 
mieszkań.

Trudy i zmęczenie, wszystko to ustąpi
ło pod wpływem ogromnej radości, przepeł
niającej dusze nasze.

N.zajutrz, w oktawę koronowania obra
zu i Bożego Ciała, o godzinie 9-ej rano na
stąpiła ceremonia oddawania sztandaru z 
wizerunkiem M. B Berdyczowskiej—w ręce 
przeora klasztoru O. Rejmana. Zgromadzono 
cały zastęp pielgrzymów z naszych stron, 
by gremialnie wzięli udział w uroczystości 
oddawania chorągwi, która po części powsta
ła z ich drobnych groszy. W chwili wrę
czania chorągwi do rąk O. Rejmanowi i 
przemowy przy tern wygłoszonej w zastęp 
stwie ks. Bączkowskiego przez jednego z 
naszych księży, lud przez cały czas odma
wiał po mchu „Pod Twoją Obronę- , żegna
jąc z  płaczem swą jedyną na kresach Obro 
nicielkę. Odpowiedź, jaką usłyszeliśmy z 
ust O. Rejmana i podziękowanie, jakie skła
dał duchuwieńhtwu i kresowym braciom za 
tak wspaniały dar, drogi dla wszystkich— 
pozostanie na zawsze w naszej pamięci.

O godzinie jedenastej, jak  zwykle w 
tym dniu, wyszła z klasztoru nadzwyczajnie 
wspaniała procesya—74 chorągwi, i s  krzy
żów, 17 ołtarzyków, współudział 57 księży, 
stutysięczny tłum—to widok cudowny, oglą
dany przez nas w jednym z tych trzech ni
gdy niezapomnianych dni naszego tu poby
tu. Muzyka p. K. Namysłowskiego przygry
wała przez cały czas odprawiania nabożeń
stwa przy trzech ołtarzykach na placu przed
klasztornym.

W chwilach wolnych zwiedzano klasz
tor ze wszystkiemi jego pamiątkami; wspa 
niała wieża z pięciusetkilku stopniami za 
chwyciła wszystkich, szczególnie pięknie wy
glądała ona 16 maja wieczorem, oświetlona 
cała tysiącem lampek elektrycznych, a przy
świecająca całej okolicy, jak prawdziwa la
tarnia zbawienia, chroniąca od rozbicia.

Nadszedł nareszme dzień, jakiego mo
że nikt z nas jeszcze nie miał w życiu, dzień 
pamiętny na zawsze w sercach pielgrzy
mów—dzień pożegnania.

Już od rana myśl, że trzeba będzie o- 
dejść z pod skrzydeł Matki Opiekunki, myśl, 
że to może już  ostatni raz w życiu tu  sk ła 
damy j«j hołd swój, łzami napełniła naszi 
serca; myśl ta także spowodowała, iż c iraz 
żarliwsze błagania, dziękczynienia i obietni 
ce składano u podnóża ołtarza i konfesyo 
nałów. Niejeden zaczął od tej chwili nowe 
lepsze życie, niejeden otrzymał łaskę silnej 
wiary i nie jeden odjechał z pewną nadzieją 
w lepszą przyszłość

Po odejściu dwó h pielgrzymek z Kró
lestwa i jodnej z Prus, nastąpiła kolej na 
naszą. Po raz ostatni wyszła procesya z o- 
fiarowaną przez nas Jasnej Górze chorągwią.

Procesya na»za i k łka chorągwi z kła 
*ztoru wraz z muzyką zatrzymały się na tem 
mi jscu, gdzie nas powitano, a gdzie nas 
miano pożegnać. Na wyniesienie wstąpił O. 
Pius. a obok niego umieszczono sztandar 
M. E Berdyczowsaiej.

Pożegnalne przemówienie przełożonego0. 
Paulinów, podkreślijące, że po wszystkie cza
sy naszym niorozerwalnym łącznikiem była 
rtligia, że Mary a Panna łaską swą nieprze 
braną, aby być zawsze ze swąim, ludem o-

orała oprócz Jasuej Góry także mieszkanie 
na Rusi w Berdyczowie, na  Litwie w Ostrej 
3ramie, w tych trzech dzielnicach potężnej 
niegdyś Rzeczypospolitej Polskiej,—teraz tem- 
oardziej, gdy  utraciliśmy niepodległość poli
tyczną, pozostała nam ta gorąca wiara, k tó 
ra cuda tworzy, a którą musimy wzmacniać, 

„Wy, co nabraliście tu sił i mocnej 
wiary, powróciwszy do domów swoich, łą~z 
cie się wiarą w jedną silną całość, stójcie 
mocno przy Maryi i przy swoiem wyznaniu."

Złożywszy jeszcze podziękowanie du 
chowieństwu kresowemu i zapowiedziawszy, 
że może kiedyś, jak Bóg da, i oni, koronia- 
rze, zawitają do uas—zakończył okrzykiem: 
„niech żyia papież, nie h żyją biskupi, niech 
żyje polskie duchowieństwo, niech żyje U- 
kraina, W. łyń i Podole".

Rozrzewnienie, jakie nas ogarnęło, spo
tęgowało się jeszcze.

Jeszcze raz w krótkich słowach poże- 
g.iał nas O. Pius, poczem wyruszyliśmy już 
na dworzec ze śpiewem i muzyką.

Odchodzące do Warszawy dwa nasze 
pociągi żegnano serdecznie ourzykami.

Opus7.czaliśmy Częstochowę z silnemi 
postanowieniami służenia wiernie wierze 
świętej; z postanowieniami stać się godnym 
naszego imienia synów N. M. Panny.

iawor.

0 aneksyi Ktrei.

Prasa japońska oświadcza, jak to już 
doniosły telegramy, że w najbliższej przy
szłości nastąpi aneksya Korei. „Birż. Wied." 
zasięgnęły informacyi w  tej sprawie u p. 
Pawłowa, b. przedstawiciela Rosyi w Seule, 
stolicy Korei, obznajmlonego doskonale z 
sytnucyą na Dalekim Wschodzie.

Oświadczył on:
„Już od lat 80-ych japończycy zaczęli 

zamyślać o aneksyi Korei i przedsiębrać od
powiednie środki w tym celu.

W  ciągu ostatnich lat pięciu koreań- 
czycy przywykli do japończyków i prokla
mowanie aneksyi nie będzie dla Korei nie
spodzianką, jes t  to tylko normalny bieg zda
rzeń.

Wątpliwem jest, by mogła ona wywo
łać rewolucyę lub zaburzenia. MożHwem 
jest, że w poszczególnych miejscowościach 
wybuchną rozruchy, lecz przypuszczam, że 
zaburzenia te będą miały charakter spora
dyczny i nie potrwają długo. Gdy kilka 
m esięcy teir u fanatyk koreańczyk zabił 
księcia Ito, b. generalny rezydent Kor. i 
twierdz.!, że po tem zabójstwie wybuchną 
poważne zaburzenia w Korei, Jesz nic podo
bnego nie nastąpiło i Korea pozostawała 
nadal spokojną pod rządami japończyków.

Trzeba oddać należną pochwałę japoń
czykom za ich umiejętność japonizowama 
ludności koreańskiej. Klasę urzędniczą pme 
ciągają na swoją stronę za pomocą korzy 
ści czysto materyalnyrh; prostą ludność zaś 
umieją sobie pozyskać prawością swego 
postępowania, oraz starając się zabezpieczyć 
ją  przeu łapownictwem i uciskiem klas bo
gatszych. Prawaopodobnem jest, że wkrót 
ce po aneksyi Korei japończycy zorganizu
ją  raoyonalną emigracyę do Korei i przeko 
nany jestem, że Koreańczycy nie będą z te
go niezadowoleni."

Z prasy rosyjskiej.
Z powodu przyjęcia w pierwszem czy

taniu projektu ziemstw w gub. zachodnich 
„Rusk. Wied.* piszą:

tObawy tNow. Wrem* i (Rossiji* okazały się 
plonu*; w stanowczej ''hwili większość frakcyi paździer
nikowej zmieniła swoją pierwotną decyzyę i przyjęła 
trzy artykuły projektu prawa o /lemstwacb w krajn 
Zachodnim w redakcji rządowej. W  ten sposób zasa
da knryr narodowościowych została ! usankcjonowana 
przez większość trzeciej Dumy. Wszelkie ostrzeżenia, 
wszelkie wskazówki na to, że stwarzając te knrye 
stwarza się zarazem powód do nienawiści i rozkładu 
ziemstw, okazały się bersilnemi wobec ultimatum rzą
dowego. Przyszły historyk zbolałej Rusi Z chodniej 
potrafi określić ściślej i bardziej objektywnie odpowie
dzialność członków rosyjskiego zg.omadzenia prawo
dawczego, któro przyczyniło s>ę do wytworzenia tej 
nionawiści i tego rozkłada właśnie w tej Chwili, gdy 
było w ich mocy dać podstawy dla uspokojenia i kul
turalnego odrodzenia kra,u. W każdym razie do bar
dzo znacznej ich części nie możua zastosować tych ła
godzących słów: cuie wiedzą co czynią. Wiedzieli 
oni doskonale w imię czego zalecono im zdeptać naj- 
oleibentarniojsze wymagania sprawiedliwości. 1 oni je 
zdeptali*.

„B rż. Wied.* w tejże sprawie piszą:
<Wszystko co należało, zostało już wypowiedzią 

□e na długo przed głosowaniem, któro miało miejsce 
dn. 17 maja nad kardynalnym S-im punktem projektu 
prawa o wprowadzeniu siomstwa w 6-cin gaberniacb 
zachodnich. Wszyscy, którzy głosowali dn. 17 maja 
za tym trzecim punktem rozumieli doskonało, że nie 
rozstrzygają oni kwestyi ziemskiej lecz kwestyę poli
tyczną i narodową. Zwycięstwo jednak pomimo silnego 
oddziaływania ministeryalneąo okazało się bardzo sła- 
bem. Większość rządowa wynosiła z początku 3 gło
sy, następnie przy esprawdzeuin* 17 głosów. Konklu
zja z tego oczywiście taka, ze większość ministaryal- 
□a jest niewielka i nietrwała nawet w Dumie z d. 3-go 
czerwca. Trzecia Dama jest D u r ą  ministerstwa stoją
cego u steru i do niej można doskonale sastesnu a 1 
'aropuiskie przysłowie cwartPac pałacu i pałac Paca*. 

Zarówno w sprawie polskie! jak i finlandzkiej cDunia 
zrobi swoje*. Niewątoliwem jednak, że i wszystko 
przezwyciężając®, gorliwość trzeciej Dumy jest tylko 
epizodem, jakkolwiek nawet poważnym z rozpoczynają
cej się w alki narodowi ści w Rosji. Nie będziemy pro 
rokowali jaki będzie stosunek Rady Państwa do tej 
walki i jakie będą następstwa jej na miejscach. Czas po
każe*.

Wycieczka krajoznawcza po Galicyi
organizowana przez sekcyg f. lagogiczn Koła ko

biet polek w Kijowie.

Parę razy w ciągu ubiegłej wiosny po
ruszana była kwestya wycieczki krajoznaw
czej dla młodzieży. W obszerniejszym ar
tykule omawialiśmy doniosłe znaczene tego 
rodzaju podróży, nie wdając s ę zatem w 
w powtarzanie przytaczanych poprzednio a r
gumentów, pozwalamy sobie raz jeszcze 
przypomnieć społ-czeństwu naszemu, że 
warto zużytkować zbliżające się wakacyenie 
tylko na wzmocnienie sił fizycz ycb, należy 
też skorzystać z długiego wypoczynku, dc 
starczając młodzieży wrażeń z szerokiego 
świata zaczerpniętych, niedostępnych przy 
zimowem, jednostajnem życiu szkolncra. 
Wyci. czki krajoznawcze jak  najbardziej łą 
czą przyjemne z pożyteesnem; pożądana te? 
je s t  jak  największa ilość uczestników, któ 
rych zachęcić może plan organizowanej w 
tym roku wycieczki Koła kobiet polek.

Wycieczka ta ma objąć Galicję i Śląsk 
austryacki. Wyjazd z Kijowa projektowany 
jes t  17-go lub 18-go czerwca st. st.

Marszruta płożona jes t  w sposób nastę
pujący: przez Żmerynkę, Nowosielice do 
Czerniowiec (Bukowina), da le j . przez Koło
myję, Delatyn do W orochty i Żabiego (sto
lica huculszczyzny), Jaremcze, Mikułczyn 
(wyżej wymienione miejscowości leżą w do
linie P ru tu  i w lesistych Karpatach). Dal
sza droga prowaazi przez Stanisławów, Stryj, 
Drohobycz, stąd do Borysławia (kopalnie 
nafty) Chyrów, Sanok, Krosno, OJrzykoń 
(najpiękniejsze ruiny w Galicyi), Tarnów, 
Kraków, Wieliczkę, dalei Cieszyn, wieś Wi
sła i źródła Wisły na Baraniej górze, ż y 
wiec, Zakopane (wycieczki w góry z wyłą
czeniem zbyt trudnych  i niebezpiecznych), 
następnie Dunajcem prze?, Pieniny, Szcza
wnica, Krynica i Lwów. Stąd przez Radzi
wiłłów powrót do Kijowa.

Marszruta może być zmieniona w zale
żności od pogody lub innych praktycznych 
względów, obejmować wszakże będzie wszy
stkie wyżej wymienione miejscowości.

Każda z osób należących do wycieczki 
sama wyrabia dla siebie paszport (koszt pa
szportu 20 rb.), dla niepełnoletnich paszport 
wyrabiają rodzice.

Oprócz tego koszta wycieczki od osoby 
będą wynosiły 90 rb. Wliczone w to są: 
koszta przejazdów (zaczynając od Kijowa); 
utrzymania całodzienne (jedaenie skr mne, 
ale dostateczne), mieszkanie i kosjta  zwie
dzania. V/8zelkie inne wydatki, jako to: k u 
powanie pamiątek przy zwiedzaniu, dodatki 
do jedzenia ponad normę ć.la wszystkich 
przyjętą, tragarze (w zasaizie każdy powi
nien sam nosić swój pakunek), napiwki za 
specyalne przysługi, opłacenie lekarza w ra 
zie choroby i t. p. nie wchodzą w sumę o- 
wych 90 rb.

Na wszelki więc wypadek należy mieć 
ze sobą opró z wyżej wymienionej sumy 
jeszcze kilka rubli na potrzeby osobiste.

I*r/y zapisie każdy z wycieczkowiczów 
wnosi 15 rb., które podlegają zwrotowi tyl
ko w raz e niedojścia wycieczki do skutku 
dla jakicnś niespodzianych i nieprzewidzia
nych przyczyn; resztę, czyli 75 rb. obowiąz
kowo wnieść lub przesłać należy ua ręce 
przewodniczącej sekcyi pedagogi znej, p. Z. Zu 
kiewiczowej (Funduklejowska 26 m. 6) naj
później na 3 dni przed oznaczooyra termi
nem wyjazdu z Kijowa.

Wszystkim młodszym wycieczkowiczom 
zapewnia się troskliwą opiekę, wymaga się 
jednak, aby wszyscy bez wyjątku zasloso 
wywali się najściślej do ogólnych przepisów, 
a więc:

1) Każdy przy zwiedzaniu danej miej 
80owości podlega porządkowi oznaczonemu 
przez osoby kierujące wyoieczka.

2) Nie wolno na czas dłuższy odłączać 
się od towarzystwa;

3) Każdy sam zawsze pamiętać musi 
o swoich rzeczach;

4) Rzeczy należy mieć jak najmniej: 
jeden pakunek na osobę.

5) Ubranie—niezbyt wykwintne, lekkie, 
krótkie; każdej z pań zalecu się wziąć z so
bą parę spódnic krótkich (jedna na siebie, 
draga  zapasowa) i 3 lub 4 bluzki skromne, 
z których 1 ciepła, każdemu z panów parę 
kostyumów, jeden na siebie, drugi zapaso 
wy), bielizny najwyżej po 6 sztuk. Należy 
się zaopatrzyć w zapasowe obuwie (pode
szwy grube, obcasy nizkie). Dla zabezpie
czenia od chłodu i deszczu najlepiej mieć 
pelerynę. Każdy podróżny musi mieć podu
szkę, lekką kołdrę lub pled i parę przeście 
radeł. Oprócz tego każdy mieć powinien 
swój kubek, spodek, łyżeczkę, nóż i widelec, 
ćwierć funta  herbaty i 1 funt cukru.

Do wycieczki należeć może młodzież 
płci obojga w wieku od lat 14.

Zapisy przyjmują się w mieszkaniu 
przewodniczącej sekcyi—Funduklejowska 26
m. 6.

KRONIKA PROWINCYPNALNA,
—o—

(Z pinu i ud korespondentów).
Z Ołyki.

Działalność naszego sklopu spożywezreo nieźle 
się rozwija; w prawdzie dotąd od 5 twietnik jeszcze 
zobranir nie było, więc nie wiemy stanowczo, jaki bę
dzie obrót, to tylko można nadmienić, że przed Witd- 
kanocą nasz sklep był jakby w oblężenia, nie mogliśmy 
sobie dać rady z wydawaniem towarów ko u ącyiń, 
targowano dziennie około 250—30J rb. w Wielkim ty- 
godn u. Ale to zawsze tak bywa, gdy nowe sitko i a 
koieczku, teraz nie taki już ruch w sklepie, ale zawszo 
idzie pomyślnie. Udziałowców mamy 83. W krótkim 
czasie będzie zwołane zebrauio członków dla omówie- 
n.a niektórych spraw, więc wtedy cbraclinjemy ściślej 
obrót, jaki mieliśmy za ten czas.

Urudzaje niezłe, ozimina bardzo ładna, lecz ja
rzyna nędzna, a to z powodu posuchy—desz :zn nie ma
my już więcej, jak miesiąc; w okolicach Ołyki wszędzie 
padał, a w Olyre nio było, oprócz burzy, która wyrzą
dziła wielką szkodę, a szczegół nioj koło Równego. Ce
ny ca zboże n irku , żyto 55—60 kop. Bydło i chlewnia 
drogie.

21 maja powraca pielgrzymka z ołyekiej parrf  j, 
prowadzona przez miejscowego proboszcza ks. Małe
ckiego, ze lot) osób się składająci, która połączyła się 
z pielgrzymką z Częstochowy pod przrwuduictwom ks. 
D. Bączkowskiego.

D om inik Rudkowski.

*  *
...Skonałam. Jednak moje widmo blade 
Między żyjące ZRłobno się włóczy,
Dłtń moją jeszcze na los świata kł.sdę,
A mojom ciał«m obce cielska tuczę. —

Bo mię nie zniszczą potęgi niczyjo,
I choć umarłam — ciągle jednak żyję..

Oto widziałam moje biedne syny,
Gnano w tęsknicy na świata bezdroża:
Po ciernie męki, po chwały wawrzyny,
Do obcych stopów, do obcego morza.

Wszędzie mych wojów płynie krew serdeetna 
1 sławna jestem, i święta, i wioczna.

Oto nio jodie przycLcdzily gremy,
Szalała burza nie jodoa wśród nocy,
Lecz wróg odchcduł, jako cień znikomy —
A w moicu piersiach wciąż przybywa mocy.

1 z mego grobu, gdziem się w mrok okryła, 
Jako dąb krzepki młoda rośnie siła.

Dziś znów nad moje i lasy, i rzeki,
Żałość, i srnntok, i ból stary rraca...
Ale słuchajcie: oto dzwon daleki 
Wieszczy wam prawdę, że zwycięży praca...

Ze próżno przemoc i gwałt się wysila —
W obliczu wieków zwycięstw idŁie chwila...

L. R.

K R O N I K A
K a l o a l i r i y k .

Ds1« 23 (5) Michała B. W.
Jutro 24 (6) Joanny Afry i Zuzanny M. m. 

Wa«hM rieid i goto. 3 n . 5t 
ZachM słońca goto, 8 a .  02 
Dłcgoić Ania goto. 16 a . 08

—  Spacer Dnieprem (majówka). Prosze
ni jesteśmy przez „Wydział letnisk- o poda
nie szczegółów, dotyczących spaceru Dni p- 
rera, naznaczonego na 25 b. in Otóż pierw
szo odpłynięcie sta tku do K tBjowa nastąpi

g  l i i  pół rano. Powrót do Kijowa o 
po p łudniu. Pół godziny przeznacza się 

na wylądowanie tych, którzy nie zechcą je 
chać dalej i na zabranie nowych uczestni
ków spaceru. O godzinie 4 i pół drugie od- 
płyiręcie do Międzygórza. Powrót o g. 9 ej 
wieczorem.

Cena biletów na obie wycieczki: dla 
dorosłych 1 rb , dla uczącej się młodzieży 
i dla dzieci 50 kop. Uczestniczący w kon
kursie lotniczym (awiatycznym) płacą po
łowę.

„Wydział letnisk" dokłada wszelkich 
starań, aby spacer urozmaicić, ożywić 1 udo
stępnić.

Dziatwa będzie otrzymywała przy kup 
nie biletów churągiewki, a wylądowawszy 
w Ki taj o wie, wyruszy w tak t  marszu do la
su, gdzie p. Radomski, chętny zawsze i u- 
czynny, urządzi dla małych majówkowiczów 
gry  i zabawy. Dużą zachętą dla uczestni
ków spaceru będzie ko; kurs lotniczy (awia- 
tyczny), na który przeznaczono godzinę cza
su. Muzyka wojskowa będzie przygrywała 
stale.

Na pokładzie i w lesre niespodzianki, 
conf- tti, serpentine oraz bufet urządzony s ta 
raniem „Wydziału letnisk", a zaopatrzony 
we wszelkie zimne mię-iwa, prztKąsLi, sło
dycze, lody, napoje chłodzące, kawę, herba
tę, owoce, piwo, wino, wódkę— które to pro
dukty łaskawe i uprzejme gosposie będą 
sprzedawały po cenach zwyczajnych, bez ża
dnej karoty. Bufet gorący i dochód z tako
wego należy do res tau ra t .ru  stafku.

W_ drodze powrotnej z Międzygórza, 
młodzież będzie mogła tańczyć na pokładzie 
uiluminowanym i oświetlonym od czasu do 
czasu ogniami bengalskimi; więc przy do
brych chęciach społeczeństwa naszego, zaba
wa udać się powinna, ku radości i pożytko
wi biednej dziatwy.

— Sprostowanie. W n-rze 132 „D. K . \
w a rtyku ł9 p. t. „W  obronie dzieci" wkradły 
się pewne niedukładności, które „Wydział 
letnisk" nimejszem prostuje, a mianowicie:
1) państwo Bądarzewscy Kalikstowie urzą
dzają letnisko w Staniłówce z pomocą hra
biny Hilafbwfej Bnińikiej, a nie sąsiadów
2) p^mLKęto lotniska: Krymek pp. J .roszyń- 
skich Władysławostwa dla 25 chłopców, Mo- 
nastyrek nad Dnieprem (wydziałowe pod 
protektoratem p. Neymanowej Ludwiki) z po
mocą okolicznych obywateli 20 chłopców, 
Ostrów (wydziałowe, staraniem Ks. Bjenięc- 
k iegoT  z pimncą okolicy) -20 dziewozynek, 
razem 270 dzieci.

—  Wycieczka. We czwartek dnia 27 
b. m. sekeya pedagogiczna Koła kobiet p - 
lek urządza wycieczkę d l i  młodzieży i dzieci 
starszych do szkoły pszczelnictwa w Bnjar- 
ce. Uczestnicy będą mugli nietylko użyć 
przyjemnego spaceru w iesie, ale jednocze
śnie zapozn iją się z wzorowo urządzoną 
szkołą pszczelnictwa.

Wycieczka wyruszy z Kijowa pociągiem 
o g. 10 m inu t 50 rano do s ta c j i  kolejowej 
.Bojarka" i stamtąd przez las piechotą do 
szkoły, w której spożyte będzie śniadanie. 
Osoby, chcące należeć do wycieczki, zechcą 
zapisywać się w poniedziałek 24 lub najda
lej we wtorek 25 b. m. do g. 6 wieczorem 
w mieszkaniu przewodniczącej sekc j i  peda
gogicznej, Funduklejowska 26, m. 6.

— Nowy konsul szwajcarski. Nowym 
konsulem szwajcarskim na gub. kijowską, 
charkowską, poJoiską, połtawską, czerni- 
bowską i wołyńską, mianowany został H. 
Jenni.

—  Obraza reliflii. Wczoraj kijowski sąd 
wojenno okręgowy rozpatrywał sprawę b. po
rucznika 74 Bt&wropolskiego pułku piechoty, 
obecnie s tudenta kijowskiego instytutu poli
technicznego, Anatola Bogdanowicza, oskar
żonego o to, iż podczas pełnienia siużby 
wojskowej, napisał i wydał broszurę pod 
tytułem: „Zagadnienia współczesne", w któ- 
rei czasowy komitet do spraw prasowych 
upatrzył obrazę rełigii.

Rozprawy toczyły się przy drzwiach 
zamkniętych.

Rąd wojenny na zasadzie 3 cz. 2 p. 
art. 71 nowego kodeksu karnego skazał 
Anatola Bogdanowicza na dwa miesiące 
aresztu.

— Potyczki miejskie. Gnbernator ki
jowski przedstawił naczelnikowi kraju dane, 
dotyczące gwarancyi poży-z- k obligacyjnych 
miasta Kijowa: w sumie 600,000 rubli na ro
boty kanalizacyjne i w sumie około 900 tys. 
rubU na budowę domów dla szkół miej ;kich. 
Uważając, iż miasto dostatecznie gwarantuje  
prawidłową wypłatę kapitału i procentów, 
naczelnik guberaii jednocześnie prosi gene- 
rał-gubernatora p poparcie starań w °ce lu  
szybszego wyjednania zezwolenia na emisyę 
yyżej wymieniunych pożyczek.

— Zaległości podatkowe. Na żądanie 
g  nerał-gubernatjra  wszyscy prezydentowie 
miast gubbrnii kijowskiej przedstawili swe 
opinie w sprawie znacznych zaległości w po
datkach i innych dochodach miejskich w  g. 
kijowskiej.

— Cbolera. W ciągu dnia wczorajsze
go do szpitala Aleksandrowskiego przywie
ziono 10 chorych z objawami choroby. W y
padków śmierci w ciągu dnia wczorajszego 
nie zaregestrowauo.

— Robotnik z berlinki Kacenelsona, 
Drabkoj, którego wysadzono na ląd w po
bliżu Kachówki zmarł onegdaj w szpitalu 
ziemskim na cholerę.

W Ekaterynosławiu wysadzono na ląd 
z objawami cholery jednego z robotników, 
pracujących na tratwach Rabiuowicza.

OSOBISTE.
— Naczelnik kolei Południowo Zacho

dnich, inż. Niemie«zajew i główny kontroler 
państwowy kolei Boł.-Zach., A. Żelabużskij 
wyjechali wczoraj do Petersburga w celu



wzięcia udziała w naradzie komisyi, która, 
rozpatrzy preliminarz kolei Pol. Zach.

— PODRABIA. KIE KONIA KO W' I CYGAR' 
W dcmn Nr 45 przy ul. Poczajowskiej policya wykry
ła fzbrykę fałszowanych zagranicznych koniaków i cy
gar. Znaleziono tani 30 gotowych butelek koniaku za
granicznej murki cMartela*, pieczęcie, etykiety, prz.y- 
hory do korkowania i pieczętowania butelek, lak i t 
d. Oprócz i«go znaleziono 500 cygar czagranicznych* 
Jednego z cfabrykaniów* Abrarna Rtbiouwicza ujęto; 
drugi — A. Rosenprejd, zdołał uciec.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. W sklopio I. Szwarc- 
mana zaaresztowano A. Nikołajewą z ukradzioną sztu 
czką materyalu, wartości 3 ) rb.

Na piaca Tro.ckim ujęła policya K. Liwrenien- 
kę, B. Morguna i M. Soboicra z kradzionomi rzecza
mi i złodziojskiemi narzędziami. Na górce Wiodz1,mo
rza zaaresztowano zltdziei I. Matkowskiego i Goro- 
weakę.

— STRZELANINA W garkuchni na rogu ul. 
Jurkowskioj i Miezjgórskiej agent iloilczy próbował u- 
jąć bandę, z 8 złodziei złożoną. Ci jednakże zaczęli 
go obrzucać kamieniami; wtedy agent dał z rewolweru 
kilka wystrzałów. Złodzieje s;ę rozbiegli.

— KRADZIEŻE. Z pozostawionego boz dozoru 
mieszkania pułkownika Iwanowa (ul. B«zakowska 20) 
skradziono srobra na sumę rb. 3C0. T. Niemence przy 
ul. Źyl»ń*ktej Nr 6 skradziono ubrania, sprawcę kra
dzieży A. D w a  schwytano. W domu Nr 13 przy 
Piszczanym zaułku okradziono mieszkaniu 0. Kojsta- 
gera; złodzieja Poniłaka schwytano.

— RABUNEK. Na szosie Brzeskiej kilku chu
liganów napadło wieczorem na M.’Abramowa, poczcm, 
ZLbrawszy mu czapkę i zegarek, bezkarnie znikli.

— Wczoraj popełniono zostały znaczi a kradzie- 
żn: w mieszkań u właściciela domu W tadimirowa 
(Mar. Błag. 151); w trarrwajn na W .-Wasylkowskiej 
kupcowi M. Czcrnowowi wyciągnięto z bocznej kieszo 
n. papierów na sumę około 5000 rb. Przy ul. B ża
kowskiej Nr 8 podczas nieobecności gospodarza Laza- 
rewicza okradziouo jego mieszkanie na sumę przeszło 
1000 rb.

— OGLĘDZINY SANITARNE. Komisarz cyr
kułu iyoedzkiego i lekarz sanitarny ] Sc-kołowski do
konali szeregu oględzin sanitarnych. Obejrznuo stscyę 
T-wa tramwajowego 'ŁyLed’», znaleziono ją w stanie 
ailiyhygionicznym. Wodociągu niema, beczka z wodą 
do picia dla publiczności nie jest nawet w kran zao
patrzona i trzeba z niej czerpać kubkiem, stale oczy
wiście brudnym. W cegielni Zaka przy ul. W. Wa
sylkowskiej Nr 140, również znaleziono brud i mnó
stwo niedokładności pod względem zdrowotnym. Ro
botnicy, których tu jest 60, pracują w bardzo małym i 
nieodj owiednim lokalu. Kuchnia je s t  . rudna i t. d. 
W posiadłości Adamowa, przy ni. W. Wasylkowskiej 
Nr 119, jama ściekowa znajduje się w samem środku 
obejścia, a nieczystość obok i ie sz k .ń  przepływają na 
ulicę i stąd płyną do Lybedzi. W piekarni A. Koti- 
kowej znaleziono wszystkie naczynia bardzo bruduo, 
chlob z robakiem. O wszystkich przekroczeniach sam 
tarnycb rozporządzeń spisano protokóły.

Dokonano również oględzin sanitarnych w oko
licach cyrkułu starokijow*kiega w sadybie A. haibi- 
szenko przy zbiegu ulic Żytomierskiej i W.-Włodzi- 
miersaiej. Znaleziono w stanie, ni& odpowiadającym 
przepisom sanitarnym mieszkanie dla robotników, z»- 
t-ndoionych przy budowie domu. Oprócz tego w sta
nie niezadawalającym pod wzglądem sanitarnym, oka
zały s;ę t. zw, cJewrooifljskiici nomiera*, znajduiące 
ie prjy ul. Mi.hałowskiej Nr 3. Spisano protokóły 

Właściciel* aa mocy przepisów Gbcw.ązującyr.h g o a - 
gubernatora pociągnięci zostaną do odpowiedzialności

— UCIECZKA WIĘŹNIA. Prow dzony pod e- 
s kor tą do wydziału ochrany więzień A. Boryan, zbiegł.

Jk ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Mieszkający 
przy ul. WasylkowsKiej Nr 23, szewc Mikołaj D ,  oa 
wpływem niesnasok domowych, za pomocą noża usiło
wał odebrać sobie życie. Poraniony w okolicach serca 
i szyi, w grfźoym stanio, M. D. został odwieziony do 
szpilaU Aleksandrowskiego. Z poweda" ciężkiej rlm- 
roby córki usiłowała również odebrać sobie życie za 
pomocą opium, mieszkająca przy szosie Kudsckif j Ma- 
rya V/. cPogotowie* uratowało desporatkę. Na tle 
miłosnym popełniła zamach .lamobójczj młoda dziew
czyna Ii. S. (zaułek Michajłowski), uratowało ją  «Po- 
gotowie*.

-  -  F  I A Y.

W rcdakcyi *Dziennika Kijowskiej* złożono:
Na szpital dla abegl h do ro-corządzenis polskio- 

go Towarzystwa lekarskiego w Kijowie: pp. Józia 
S iczawińsra 1 rb. — Wkdyeławcstwo Morgu'cowio, 
zamiast wieńca na grób ś. p. d ra Mlecz. Waryńskiego 
5 rubli.

Ną ksściół ów Miktł ja: np Józia Szczawińska 
5 rb. — Władysław i Jozef Jakubowscy 4 rb.

Na cichą nędzę: p. Józia Szczawińska l  rb.
Na bied.iych dzieci Tow. dobroczynności: p. Józi* 

Szczawiński 1 i b.
Na lotniska Kołr kobiet: pp. Józia Szczawińska

I rb. — Szuprowicz 5 rb.
Na wydział dla przepracowanych staruszek przy 

Koło kobiet: n. M. Płotnicka 3 rb.
Ka tablicę iul. Słowackiego w kościele św. Miko

łaja: p. Władysław Kossocai 1 -b 50 kop.
Na wysłanie na liman dzieci chorych: p. H. II. 

13 rnbli
Na Tow. dobroczynności: p. Helena z Kościelca 

Pogcrska 10 rb.
Nb nętfzj wyjątkową: dr. Kazimierz Strzomeski, 

żądań, przez Udyezuńską cukrownię za konie na ko
lej 1 rb.

Na wpisy dla uozniiw: p. Jamna Popławska 
3 ruble.

Na wydział letnisk przy Tow. dobroczynności, pp.
II J. 5 rD. — H siążKowski a rb.

Na najbiedniejszych: p. W. Jozowski, pamięci ko
legi Mtryauu Gawaiowicza 3 rb.

Dla chorego dzieoka: p. Hola Konopacka 2 rb.

L IST  0 0  REOAKCYI.

Szanowna RuJakcyo!
Zilzi«;łem się, wyczytawszy w koremondoncyi 

z hamiońca Podoisiiogn, zamieszczonej w N-'zo 127 
* Dziennika*, że jeden z wiońr.ów, ofiarowanych pauu 
dyrektorowi Ilaoickmmu w dnia obchodu Szopeu- w- 
saiogo, pochodził spccyuln ie  odsunie Cenię wysoko 
talent i zasługi pana Hamckicgo, to leż wraz z iiinymi 
przyjąłozu udział w wyrażaniu mu należnego uznania, 
lecz me przystoi lui stroić się w cudzo pióra z krzy
wdą innych i milczeniem swem niejako sankeyonować 
auteuiyrzniść wiadomości, pidanoj przez sz. korespon
denta. W imię więc prawdy i sprawiedliwosi i stwier
dzić mus-ę (czego cbyba i p. Ilanicki za złe mi nie 
poczyta), że wiońca osobnego pauu Iliuickiemu nie o- 
fiarowatcm.

Łączę wyrazy szscunku i pi ważaiia
Ks. P io tr M ańkowski.

Kłiiiienieo Podolski, w ma;u.

T e le g ra m y .
(O d korespondentów własnych)

Za duszą Orzeszkowej.
Warszawa.—Staraniem prusy warszaw

skiej odprawione zostało uroczyste nabożeń
stwo żaiobne za spokój duszy E. Orzeszkowej.

Konkurs „Tygodnika llluslrowanego®.
Warrzawa. — Na konkursie literackim 

„Tygodnika Illustrowanego* pierwsrą nagro- 
uę l trzy mała Aatoninówne, drugą Józef 
Weyssenbof, trzecią Zygm unt Bartkiewicz 
czwartą Tadeusz f.liciński.

Z Dumy.»
Petersburg.— „Now. W rem.“ zachwyca 

riii przebiegiem ooegdajszego posiedzenia 
Dumy, nazywając je historyoznem. Mowa 
Stołypina, zdaniem gazety, wywarła jaknaj- 
Jeps/e wrażenie. Gazeta chwali również mo
wę Zamysłowskiego.

Petersburg.—„Rossija", nawiązując do 
mowy Stołypina na onegdajszem posiedze

nia Damy, pisze między innemi; „Iiząd je- 
anem skinieniem obalił oparte na zręczności 
adwokackiej dowody".

Petersburg.—W edług kursujących po
głosek, wskutek rozłamu we f rak c ji  paź
dzierników có w, poseł Meyendorf ma zamiar 
zrzeczenia się godności poselskiej.

Petersburg. — Wczoraj-ze posiedzenie 
Dumy Państwowej zasadniczo różni się od 
posiedzenia onegdajszego. O ile pierwsze 
było ospałem, o tyle następne przeszło w na
stroju podniosłym. Publiczności było mniej, 
ministrowie i przedstawiciele arystjkracyi 
byli nieobecni; w obradach bierze udział 
dużo posłów. Świetne przemówienie Milu- 
kowa pod względem ideowym skuDiło całą 
opozycję, która też gorąco go oklaskiwała. 
Mowa Krupenskiego wywołała wesołość na 
ławach opozycji

Mowa Makłakowa była świetną pod 
względem formy i siły. Mowa jego wy
warła ogromne wrażenie. Nawet na prawicy 
i w  centrum  słuchano go uważnie. Pomimo 
io lewi kadeci nie zupełnie są zadowoleni 
z jego przemówienia. Zdaniom Milukowa, 
mowa ta nie była kadecką. Żukowski mó
wił ostro; mowa jego obudź ła ogólne zain
teresowanie. Mowę Kapustina nazywają na
iwną i dziecinną.

Zeznanie d ra Panczenki.
Petersburg. — Panczenko przyznał się, 

że za namową Lassi wstrzykuął Bmurliaowi 
znaczną dozę sperminy, co spowodowało 
śmierć tego ostatniego.

Pancerniki rosyjskie.
Petersburg.— „Iiossija" zaprzecza wia

domościom, jafeoby plany budujących się o- 
becnie pancerników rosyjskich były ogłusco 
ne w pismach angielskicn.

Ikar współczesny.
Petersburg. — Awiator Popow, który 

spadł wraz ze swym latawcem podczas o- 
statniego wzlotu, został silnie potłuczony. 
Są obawy, że został uszkodzony mózg.

W  nocy P. nie przychodził do przy
tomności, ale są nadzieje na w yzdrow ieje , 
łstnieje przypuszczenie, że eksplozya w mo
torze nastąpiła wskutek wadliwego urządze
nia aerodromu.

Delegat związkowców.
Petersburg. — Związkowcy naredu ro

syjskiego w Czelabińsku otrzymali wiado
mość o wydelegowaniu na Syberyę Wo- 
storgowa, który otrzymał podobno bardz^ 
ważne polecenia.

Kwestya żydowska-
Petersburg.—W ydany  został okólnik u- 

rzędowy o przyjmowaniu żydów di> wyż
szych zakładów raukowych, znajdujących 
się pod zarządem Timaszewa. Na mocy o- 
kólnika żydzi przyjmowani będą do wyż
szych zakładów naukowych w ilości 3% w Pe
tersburgu, b% w Kijewie i 10% w Ekatery- 
nosławiu, w stosunku do ogólnej ilości s łu
chaczy każdej uczelni.

Różne.
Rzym. — W pismach ogłoszony zostać 

t m  Tołstoja do Kordiehlri o egzokae^ach W- 
Rosyi. List wywarł silne wrażenie.

Petersburg. — Przyjacńle Matko wa i 
Uwarowa czynią starania w celu niedopu
szczenia do pojedynku, jaki miał się odbyć 
pomiędzy tymi dwoma posłami.

(Od Agencyi Petersburski^).

D u m a  P a ń s t w o w a .
Posiedzenie i  dn. 22 maja

Przewodniczy In. Wolkonrlcij.
Na porządku dziennym dalszy ciąg roz

praw nad projektem finlandzkim.
Milulcow w godzinnej mowie oświadcza, 

że we wczorajszych debatach wykazano zu
pełny brak chęci do liczenia się z dowodam, 
prawnymi. Mówca rorstrząsa szczegółowo 
przemówienia von Anrepa i Stołypina, wska
zując, że t e i  ostatni postawił nową tezę 
prawa opartego na sile ogólnonarodowej; 
odrzuciwszy argum enty  prawne, on operował 
demagogicznymi dowodami i wprowadził do 
argumentów politycznych wyrachowanie pie
niężne. Charakteryzując ludność F.nlanfHi, 
jako zupełnie lojalną, Miiukow doradza D u
mie, by nie uciekała się do przemocy, a 
wybrała drogę praw ną do rozstrzygnięcia 
kweslyi za pomocą sejmu, ponieważ'dla Ro
syi dugodniej jest mtec w Piiiłandyi praw
dziwego przyjaciela, niż tajemnego wroga. 
Przykładem prawdziwej polityki imperyali- 
stycznej, opartej na środkach tywillzowa 
nych, jest Anglia, zbierająca o wonie w 
pierwszycn dniach nowego panowania owo
cu swojej mądrej polityki, pod postacią przy
jaznego stosunku do niej wszystkich kułonii 
Następie Miiukow daje zarys historyi s to
sunków rządu rosyjskiego do Finlaadyi i 
dowodzi, że właściwie był to ciągły wprost 
systemu gwałtów nad fiulaadczykami. P ro 
jekt prawa nie jest żywotny i nawet nie- 
ziszczalDy. Przyjęcie jego byłoby równo
znaczne z rozbiorem Poiski lub aneksye 
Tmnswalu i Bośnit. Na zakończenie, zwra
cając s!ę do prawicy, Miiukow cświaacza:
„ Wczt śn ej lub później my, a nie wy ocali 
my jedność rosyjską p r z id wojną domową, 
która tylko prędzej wybuchnie w razie przy
jęcia projektu prawa."

Dalat, powoławszy się na ucz mych za
chodnio • europejskich, protestujących prze
ciwko zamachom r?a wolność Finlindyi, po
piera argumenty Gegoczkoriego i M i l u k o w a
i.e strony prawnej i zrobiwszy przegląd ak
tów prawodawczych, dochodzi do wniosku, 
że Firilandya otrzymała niewątpliwie konsty- 
tucyę, zatwierdzoną przez manifesty.

Jeśli z iś  żadne maniiesty me są obo
wiązujące dla rządu, to i naród finlandzki i 
rosyjski ma prawo nie liczyć się z takim 
rządem, walczyć przeciwko niemu i starać 
się go obalić.

Gdyby F in łan iya  przygotowywała isto t
nie zamach na Ro*yę, to oczywiście w Du
mie nie znalazb by Fię ani jednej partyi opo
nującej przeciwko projektowi rządowemu.

T itaj ma jednakże miejsce poważna 
szacherka. „R>siję“ utożsamiają nie z pań
stwem rosyjskiem, leez z tymi, którzy uci
skają naród rosyjski. Istotnie przeciwko tym 
ciemiężycitlom przygotowywano nieku cly w 
Finlandyi zamachy. Tiudowiry uważają, że 
projekt toa je?t rgubny  dla Finlandyi, a dla

Rosyi n ehczpicćzny i hańbią y. (Oklaski na 
Lewicy).

K rupienskif, oponując przedstawicielom 
opozycyi, uważa, że manifesty z dnia 3 lu 
tego 1899 r  i 14 marca 1910 roku zupełnie 
jusno określają zasady, ca  podstawie k tó
rych projekt obecny został wnics ony do 
Dumy. Przytaczając zdania uczonych rosyj
skich i zugranictnyoh. mówca utrzymuje, że 
F inlindya nigdy nie posiad sła konstytucji. 
Finlandya, zdaniem mówcy, była zawsze 
wrogo usposobiony względem władry Naj 
wyższej i rządu. Jako dowód, świadczący o 
doniosłości projektu, służyć mogą cyfry. 
Według obliczeń, z ogólnej sumy podatnów, 
pob;eranych w Ito3yi, przypada na Finlan- 
dyę 23 mil. rubli, wpłaca zaś ona zaledwie 
4 mil.

Mówca nawołuje Dumę do bronienia 
historycznych i mocarstwowych praw Rosyi. 
(Oklaski na prawicy).

Jefrem ów  na podstawie aktów 1809 
i 1816 r., dowodzi, że Finlandya podczas jej 
przyłączenia do Rosyi po3iad*tła konstytucyę. 
Wobec tego niepodobna, nie naruszając 
praw Finlandyi, przyjąć obecny projekt 
prawa. Jeżeli 'ustró j Finlandyi nie godzi się 
z interesami państwa, sama Finlandya po
winna go zmienić zapomooą sejmu. Nie 
uznając praw sejmu, Duma tem samem pod
kopuje swój autorytet. W imię godności 
naroau rosyjskiego Jefremow nawołuje D.u- 
mę do odrzucenia t tg o  niepa.tryotycznego 
i antypaństwowego projektu prawa.

Mąkłahow  dowodzi, że projekt ma na 
celu nie uregulowanie prawodawstwa cgól- 
nopaństwowego, ale zupełną likwidacyę au
tonomii prowincyonalnej i państwowej F in
landyi. 1’rzyjmując je lynte  tyiko art. 2 
omawianego projektu, Duma, prześladując 
samorząd, załatwi się raz na zawsze z księ
stwem.

Mówca twierdzi, że Cesarz Aleksander I, 
jako zwycięzca, mógł nadać Finlandyi ustrój, 
zależny c-d jego woli. Ale następni monar
chowie nie byli już zwycięzcami, a upra
wnionymi Cesarzami Finlandyi, i nie mieli 
Jo czynienia z wrogami, lecz z lojalnie uspo- 
sobionemi wobec państwa finlaniczykami, 
i dla tego uroczyste obietnice tych Monar
chów były dla nich miarodajne. Rząd, po
dnosząc sprawę prawodawstwa ogólno-pań- 
stwowego, wywołał awanturę. Powinien był 
on pomimo wszyttko dążyć do osiągnięcia 
^elu, ale nie powinien on był uciekać się 
do środków nieuczciwych. (Oklaski na le- 
■fticy). Zamiast tego, *rząd niestety, począł 
negować konstytucyę finlandzką.

Mówcę me dziwi p parcie, jakie w 
tej sprawie okazuje rząd jw i prawica, ale 
dziwnem jest, dlaczego centrum, noszące 
miano konstytucyjnego, nie może zrozu
mieć, że zniweczenie konsty tucji  księstwa, 
odbije się na losach konsty tuc ji  rosyjskiej 
(oklaski na lewicy). Omawiany projekt na 
leżało przedewszystkiem wnieść pod obrady 
sejmu i, gdyby ten odmówił, przewrót pań
stwowy, wywołany koniecznością historycz
ną, byłby usprawieiliwiony. Ale rząd wy- 
biał inną drogę i w ten sposób wykazał 
całą s.wł nieprawość.

Żądanie rozpatrzenia prawodawstwa o- 
gólno-państwowego, a żądanie zniszczenia 
KdłLstyiucyT fTńla^azfciej, są to pojęcia tak 
samo nie mające e sobą nic wspólnego, jak 
żądanie wyrozumiałości i — zdra ly . Wy 
zrobicie krok, który może poderwać wiarę 
w Rosyę (oklaski, na lowicy).

Miejsce przewodniczącego zajmuje Ga- 
czkow.

Żukowski w imieniu Koła Polskiego 
perusza sprawę wyłącznie z punktu  widze
nia politycznego. Projekt finlandzki, jego 
zdaniem, jest pogwałceniem odziedziczonych 
praw narodu finlandzkiego. Aczkolwiek pro
jekt prawa dotyczy tylko finlandyi, mówca 
jednak dotyka ogolnej polityki r tądu  wobec 
moradców i opierając się na danych histo- 
ryrzDych, dochodzi do przekonania, że rząd 
dąży do rusyfikacyi i zniszczenia narodowo
ści nierosyjskieb.

Porównywując losy narodu finlandz
kiego i polskiego, mówca przestrzega Dumę 
przed zwalczaniem dueha narodowego.

Kapustin, oponując przeciwnikom pro
jek tu  finlandzkiego oświadcza, że ma on na 
celu nie zwalczanie narodu finlandzkiego 
i jego kultury, lecz P' wołanie finlandczyków 
do pdnienia  powinności ogólno-prńśtwowych 
na ró#mi 2 innymi obywatelami państwa. 
Nacjonalizm rosyjski, który dąży do uchwa
lenia projektu, nie jes t  wolny od nienawiści, 
stoi on tylko na straży państwa. Mówca 
zaprzecza, jakoby październikowcy sprzenie 
wierzyli się swym hasłom, ich. program go
dzi się z zachowaniem samorządów miejsco
wym, ale na naj kardynał niej szą zasadę jego 
jest dbałość o interesy cgólnopaństwo Rosyi. 
(Oklaśkt w centrum).

Po mowie Motoioilowa, k tó ry  twierdził, 
że om aw hny projekt prawa przyczyni się 
do podniesienia i rozkwitu sił narodowych, 
posiedzenie zostało zamknięte; następne dn. 
24 maja.

Petersburg.— Umknął płatnik drm u ban
kierskiego „Kaital ilandełnwin i C-o", zde- 
fraudowawszy 56 tys. rb. zebranych od róż
nych osob i insty tucji.

D ii. 22 ^  p łudnie, książę Tuszinal 
miał zaszczyt uzyskać audyencyę u Najja 
śniejszego Pana. Po przyjęciu książę przed
stawił swoją świtę. Na cześć księcia odbyło 
się w pałacu śniadanie Najwyższe.

Potersburg. — Komlsya, obradująca pod 
przewodnictwem wice ministra handlu i prze
mysłu Millera nsd projektem ustawy emi
gracyjnej, postanowiła powierzyć kierowni
ctwo nad emigracją jednemu centralnemu 
organowi, w którym wezmą także udział 
wszyscy przedstawiciele wszystkich wydzia 
łów zainteresowanych.

Moskwa. — Radni miasta z powodu se
tnej rocznicy wtargnięcia francuzów do Mo
skwy postanowili czynić starania o urządze
nie w Moskwie w roku 1912 wszeclirosyj 
skiej wystawy artystjczno-przemysłowej.

Mikołajów. — Znależiono w AleksandryĘ 
w mieszkaniu lekarza Rykałowa 13 tys. ro , 
ze zrabowanych przez płatnika filii mikoła 
jowskiej banku Północnego Kuliczewa.

Warszawa. — Na walnem zgromadzeniu 
duchowieństwa maryawickiego wybrano na 
biskupów duchownych Pruchniewsk'Cgo i Go
lem biooskiego. Na poświęcenie zaproszeń 
zostali biskupi staro-katoliccy.

Petersburg.— Aresstowany został przy
były z Finlandyi członek party 1 socyalistów-

rewołucyoaistów. W związku z tem areszto
wano jeszcze k.lka osób.

Petersburg. — Najwyżej zatwierdzony 
komitet budowy pomnika cesarza Aleksan
dra Ił w Petersburgu ogłosił konkurs na 
pomnik. W konkursie- mogą brać ndaiai 
artyści rosyjscy i zagraniczni. Koszt po 
mnika, nie wliczając w to broazu, r.ie po
winna przewyższać 400 tys. ib. Termin 
sk ła d a n a  projektów — 1 listopada 1911 r

Aleksantlrowsk (gub. ekaterynosław- 
skiej). — W ciągu ostatniego tygodnia za
chorowało na cholerę 35 osób, zmarło 9, 
pozostaje ohoryi h 30.

Rostcw nad Donem — Zachorowało na 
cholerę 4 osoby, zmarło 3.

Ryga. — Włościanin Katnin, dowódca 
jurgensburskiej milicyi w 1905 r., skazany 
został pr-,ez sąd wojenny na karę śmierci.

Rzym.— Przybył tutaj odbywający po
dróż „incognito*, król grecui.

Wiedeń. — Do „Correspondenz Bureaua 
donoszą i  Sarajewa: „W organie urzędowym 
wydrukowany został reskrypt cesarza, w 
którym  wypowiada on wdzięczność za ser
deczne przyjęcie, okazane mu przez ludność 
podczas podróży w Bośnii i Hercegowinie."

Paryż — Gubernator Górnego Senegalu 
donosi, że 500 arabów z oazy Gaffa napadło 
na oddział strzelców, jadących na wielbłą
dach. Stoczono zaciętą utarczkę, strzelcy od
parli arabów. Aranowie stracili 100 ludu, 
37 ranionych. Wśród strzelców zginęło 9, 
raniono lb.

Paryż.—Na posiedzeniu rady  ministrów 
minister spraw zagranicznych Pichon poin
formował swych kolegów o przebiegu roko
wań z ministrami spraw zagranicznych an
gielskim i tureckim w sprawie kreteńskiej. 
Pichon zaprzecza, jakoby wynikły nieporo 
zumienia co do zarządzenia środków zapo
biegawczych rozruchom w Kanei. Rokowania 
gabinetów są w loku.

Paryż.— „Journal des Dóbats" nazywa 
riieprzyzwnitością miłowania pewnego odła
mu parlamentarzystów francuskich do mie
szania się do spraw, podlegających jedynie 
decyzyi instytucyi ustawodawczych kraju 
zagranicznego. Gazeta wyraża przekonanie, 
że protest nie zostanie pominięty milcze
niem, ale, że gabinet francuski wyjaśni pro
testującym parlamentarzystom skutki, na 
akie narażają kraj swojem postępowaniem.

Londyn.—„Times® wyraża życzenie, by 
w Dumie rozpatrywanie projektu prawa o 
Finlandyi odroczono do tego czasu, gdy 
uspokoi się ferment polityczny, ponieważ 
obecnie ani nacyonaliści rosyjscy, ani fin- 
landczycy nie znajdują się w takim stanie, 
by był on pjm yśłny dla zdrowego sądzenia
0 kwestyi.

Konstantynopol.—Na bankiecie, wyda
nym przez prezydenta parlamentu, wielki 
wezyr wystąpił z mową do senatorów i po
słów. Wspomniawszy o Krecie, w. wezyr 
jrzemówil w te słowa: „Mocarstwa uznają
nasze prawa, ale czasy minióne stają obe-‘ 
cnie na przeszkodzie prędkiemu załatwieniu 
sprawy. Zresztą na przyszłość prewda zwy
cięży i nasze usiłowania zakończą się po
myślnym skutkiem. Turcy zdecydowani są 
przelać krew, ale nie na iszedł jeszcze czas.

Budapeszt. — Dotychczas wybrano 400 
posłów; 219 — partyi rządowej, 47—partyi 
Kossutha, 34—partyi Justha, 13—party: na
rodowej, 8 — nie-madziarów nacyonałistów
1 31 bezpartyjnych.

Berlin*. -  D.> sejmu wniesiony został 
preliminarz dodatkowy, zwiększający począ
wszy od r. 1910 o 2 miliomy marek listę 
cywilną.

Chrystyania.—A-encya „Ritzau” donosi, 
żo projektowane w łecie w r. b. odwiedziny 
Najjaśniejszego Pana przez króla Haokona 
odłożone zostały wskutek żałoby rodzinnej 
na rok przyszły.

Londyn. — A gencja  Reutera donosi: 
„Wszystkie państwa opiekuńcze zgodziły się 
zasadniczo z propozycyami Anglii i Francyi 
spowodowanem najnowszą fazą w rodzaju 
kwestyi kreteńsk.ej. Obecnie toczyły się ro
kowania nad redakcyą projektowanej odezwy 
do kreteńczyków lecz n:e została ona je 
szcze zredagowana. Rokowania dotyczą głó
wnie kwestyi posłów muzułmańskich, a nie 
projektu ostatecznego rozstrzygnięcia kwe
styi kreteńskiej w całej rozciągłości*.

Bsrłin.—Cesarz o tyle czuje się li piej, 
że własnoręcznie p o d p is ie  już  papiery.

Konstantynopol.—Ambasador niemiecki 
wniósł protest przeciwko udzieleniu końca 
syi amerykaninowi Chesterowi. W^kotek 
tego parlament turecki odroczył wniesienie 
odnośnego projektu prawa.

Pekin.—Rozeszła się pogłoska, że ruch 
w dolinie Yan-Tsy-Tsian wzrasta.

Kopenhagi.—Awiator duński Nerow do
konał wzlotu nad Icblifą, który trwał 17 
minut. Awiator latał nad portami i nad ra 
tuszem.

Berlin —„N.-D. Allgemeine Ztg.“ dono
si, że do sejmu pruskiego niebawem wnie
siony będzie wniosek podwyższenia listy cy
wilnej króla pruskiego. Obecnie korona na 
mocy uchwały z 1889 roku otrzymuje 159/ 4 
miliona marek.

Waszyngton.— Koleje żelazne podniosły 
taryfę kolejową. Rząd projektuje- wystąpić 
przeciwko temu zarządzeniu. Senat przyjął 
projekt prawa zwiększający pełnomocnictwa 
komisy i związkowej w stoouai: u do dróg 
żelaznych. Wiele dróg żelaznych postano
wiło przerwać wTszelkie restauracye na kole
jach ł usunąć urzędników, aż do czasu d uj
ścia do porozumienia z rządem. Wobec pe
symistycznych zapatrywań działaczów kole
jowych oa postępowanie rządu w tej spra
wie nastrój na giełdz b new-yorskicj jes t  
przygnębiony.

Z parlamentu austryacklego.
WieJe£. — Na in terpelację radykalisty 

czeskiego Sokoła, co ao wysłania do rosyj
skiej Dumy Państwowej odezwy w eprawie 
finlandzkiej, wice-prezydent PernerMorfer
oznajnYł, ie  władza jego nie sięga taa  da
leko, aby mógł zabronić posłom wypowia
dania swych poglądów partyjnych. Nastę
pnie midłó miejsce burzliwe zajście pomię
dzy radykalistami czeskimi a socyal-demo- 
kratam i' Ci ostatni zbierają podpisy pod
oddzielną odezwę do Dumy.

(Teic jran łpseyalnj)
Petersburg. — Giełda hMle.nder^ra. P ło n ic a  1 

rb. 05 — 1 rb. aO l o p . żyto w nat. 118/120 Soł., 84 — 
86 kop., owits 68 — 69 kop.

Ryga. — l^zoflica 98 kop, żyto 86 kop., owies 
62 — 63 aop., makn.:hy imano 1 rt.  — 1 rb. 01 kop„

Rybiń3k — Żyto w nat. 116/118 zoł. 6 rb. 15 —
6 rb. 25 kop., owies zwykły 3 rb. 30 — 3 rb. 40 kop.,
karnski 3 rb. — 3 rb. 15 kop., kasza 9 rb — 9 rb. 20
kop., groch 7 rb. 1 0 — 7 rb. 20 kon., mąka żymia 7
rb. 80 — i rb. 90 kop. i 7 rb. 10 — 7 :b. 30 kop.,
pszenica 10 rb. 25 — 10 rb. 50 kop,

Czystopol. — Ż n u  w nat. 116'(20 zoł. 61 — 62 
kop., owias w oat. 76'bO zoł. 40 — 41 kop., nitka ży
tnia G rb. 50 kop.

Berlin. -  Pszenica 194 mar. i 188 mar ; żyto
T14Vj inar. i 118 mar.; owies 144‘ć, nmr. i 147 mar.;
jęczmień ros.-dunajSki 116 — 122 mar.

B i e t i i a  P e t e r s b u r s k a -

Dn 22 maja 1910 r.

4% Państwowa renta . . . . 911/,
t'/.°Ę Listy za*'.. Kilowsk. B. Ziem. . 4
4’/an/o Listy zast. Poltaw. B. Z :(im. . ---
5'J/0 pożyesk. prom. IH«4 r ........................... 456
5°/„ „ „ 7866 r........................... 344i/2
5% obi prom. Szlach Banku . . 317'1,
Akcye Peterwiiurak. Międzynar. Kumerc. 4-43

„ Peterab. Dyskont.-Pnżyczk. . . 512
„ RosyjsL.. dla Handlu Źow. . . 
„ T-wa Odlewni stali „Sormowo* .

3991/2
143

„ Krans*. Belsk. lah 1 171 [2
„ Połt.-Ws .h. kol. znl........................... 13IV2
„ Putitowsk. . , .......................... • 29M*
„ Bakińsk. T-wa Naftow. . . . 275
„ Kijowskiego Bankn Ziemskiego —
„ Naft i llaudi. 'l -a Maataszew 1 Ko. ■ 120
„ Petftrsb. Pry wai. i Komm. . . 220'1,
„ 1-go T-wa Żegi. po iimeprze . . —
» 2-go -

„Hartman* ..................... ..... 226
5°/0 pozyczka 1905 r................................. n.4 ,
5% „ L906 r. ........................... -03r/s

świadectwa włościańskie..................... ICO/i
5'7o pożyczka i9u8 r ....................................... 1*4*1,

Usposobienie z walorami spokojne; z papierami
dywidondowymi ciiwiejnc; z preiniówuami stałe.

GIEŁHY ZAGRANICZNE.
—o:o—

Dnia 22 go maja 1910 r.
Berlin. Wypłaty na Petersburg . 216.725

Kur* woeslowy na Petersburg na 8 dni — - 
U/iło pożyczka *905 r. . . 100-30
4n/o renta państwowa 1894 r . 91.80
Rosyj. bil. kredyt, 100 rub. . 216.70 
Dyskonto prywiil.oe • 3ł/j0l0

Usposobienie ku końcowi giełdy spoko.ice*
Whdeń. r,°/n pożyczka rosyjska 1906 r. 103.95
Paryż. Wypłaty r a  Petersburg:

Cena nayniższŁ . . . .  266.25 
Cena najwyższa . . . .  268.25 
4°/0 renta państwowa 1S94 r. . —

pożyczka 19o9 r. . . 101.65
5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . U 4 .M  
Dyskonto prywatne . . . 2Vi«0ni

Usposobienie chwiejne.
Landy!). 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . lo3r/„

47‘i%> pożyczka rosyjska 1909 r. 1005 „
Aurterdam 6°6, pożyczka rosyjska 1906 r. —

47//o „ „ 1909 r. 94»/4

List otwarty.
— o—

Przed ostateczuem opuszczeniem ojczy
stej mojej Ziemi Polańskiej I na zamknięcie 
pięćdziesięcioletniej praay mej publicysty
cznej w prasie wyłącznie polskiej, zanoszę 
do czytelników „Dziennika Kijowskiego* 
najpokorniejszą prośbę treści następującej.

Redaktor warszawskiego miesięcznika 
„Wieś ilustrowana® powierzył mi przygoto
wanie studyum poligraficznego o wsi po- 
lańskiej (wołyńsko-podolsko-ukraińskiej) — 
dworu i chaty, szlachty i gminu. Najmniej
szego kłopotu nie doznaję z opisową częścią 
zadania, gdyż przedmiot ten badałem od 
niepamiętnych lat szkolnych. Natomiast 
część obrazkowa, ilustracyjna, pozestała w 
zaniedbaniu mimowolnie komplet nem. I w 
tym to drugim zakresie przyjąłbym z naj
głębszą wazięcznością wszelkie poparcie i 
wszelkie wsparcie od osób prywatnyoh i In
stytucyi naszych zawodowych, j a k  np Zwią
zek oficjalistów. Chodziłoby na poozątek, w  
pierwszym rzędzie, o fotografie letnisk i 
irzytułków dziatwy naszej, starców, kalek, 
osób przepracowanych — a to wszystko w 
nL|bliższem otoczeniu miejscowem —przyro- 
dniczem, obyczajowem, familijnem i spo- 
ecznem (zdjęcia z grup ludzkich, zabudo

wań, świątyń, mogił, kurhanów, znaków pa
miątkowych i t. d ) Wsparoia takie przyj
mę sercem najtkhwiej wzruszonem pod a- 
dresem: W-ny Kazi mielą Laskowski (El.)t r e 
daktor „Wsi ilustrowanej® w Warszawie, ul. 
Koszykowa, 12 (dla Hodi*go).

Dziękując zgóry redakcyi „Dziennika 
Kijowskiego* za pośrednictwo, pozostaję z 
rodaczą życzliwością i poważaniem:

Józef Tokarzem cz  (Uodi).

ROZMAITOŚCI.

R zcczniczlta  p ra w  kobiecych z  A l ’ w ie k u < 
Przód DjtJuset laty, bo w roku 1109, córka słynnego 
uczonego, Krystyna de Cisan, wydała książkę p. t. cCite 
Jcs dames*, która, z powodu wygłoszońycli w niej idei 
i ze wzgiędu na dzisiejszy ruch kobiecy, jest niezmier
nie ciekawa. Autorka, jak to sireczcza u  tygodniku 
tFran* dr. Matv!da Kastcnterg, domaga się ni mniej, 
ni więcej ty'kc przedewszystkiem znpelnie równogo wy- 
< howania dla dzieci chojga płci na następującej zasa
dzie: tGdyby było w zwyczaju posyłać miłe dziewczyn
ki do szkoły i uczyć jo tych samach nauk co s/riów, 
to zupełnie t?.k samo byłyby zdolno do objęcia tych 
przedmiotów*. Takie samo żądanie postawiła pierwsza 
pionierka ruchu kobiecego we wszelkich innych kwe- 
stych życiowych. Opisuje ona niesamodziełność i nie- 
doświadczeme osamotnionych kobiet w słowach bardzo 
dramatyc:nyeh i sądzi, że przeważna część kobiet 
tw jętai.h i płaczu widzi jedyną swoją obronę, jak bi*- 
d y pies, który się w kącik usunął, a wszyscy inni po 
nim skaczą*. Żąda ona, aby kobiecy miały dostęp do 
życia praktycznego i piornnńje Da mężczyzn żenatyeh, 
ukrywających przed żonsmi swe stosunki, interosy
i troski. I jeszcze więcej żąda: kobieta nie powinna
być jedynie 1 bezwzględnie oddana gospodarstwu domo
wemu; musi ona o tyle być obznajmiona z zawodem
swego męża jakimkolwiekDy ten zawód był, aby módz
go w razie jego nieobecności zastąpić. Pani zamku
musi znać miejscowe obyczaje i prawa lenne, ha<ho
znać się toż na oblężeniu i obronie fortecy, żona rze
mieślnika musi znać się na pracy nlęża o tyle, aby
módz kierować warsztatem w raziu jego nieobecności. 
Słowem rzcczciczła pierwsza jraw  kobiecych domagała
się tego, co dziś w wieku XX, po latach 5t0 najusil
niejszych : t i rań  działaczki i działacze w sprawach ru
chu kobiecego nie zdołali jeszcze w zupełności przepro
wadzić.
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Z wileńskiego T-wa przyjaciół nauk,
- ) o o ( —

W ul>. rjL dzielę \v łnkalii lecznicy o.cznoi 
hr. Pizezdz/eckie-o w Wilnie oabylo się 1VT 
doroczne Y/nlne zgromadzenie członków To- 
warzystwa przyjaciół nauk pod prztwodni- 
i tw e m  członka Towarzystwa p. Ksawerego 
'Zubowicza. Obecnych na posiedzeniu było 
33 członków.

Nasainprzód uczczono przez powstanie 
pamięć zmarłych ctłonków Towarzystwa, w 
których liczbie f ieuriwała, ia.ko członek-za- 
łużyciel i członek-honorowy, Eliza Orzeszko
wa; ciepłe wspomnienie poświęci Jej wice
prezes, dm Zahorski, oraz znany bibliofil 
członek-protektor p. Jon Szwański, który 
icnny  swój księgozbiór przekazał Towarzy
stwu

Następnie odczytano i zatwierdzono 
sprawozdanie z działalnnśu Towarzystwa za 
roki 1909. Członek zarządu p. JJilary Łęski 
ofiarował Towarzystwu plac przy ul. Mosto
wej oraz okuło 9,000 xb. na zapoczątkowa
nie buduwy gmachu dla lokalu Towarzy
stwa.

Na członków honorowych zostali obra
ni ze względu na swoje zasługi naukowe i 
przychylność okazaną Towarzystwu osoby 
irasRjpłijąSe: znany archeolog p. Erazm Ma
jewski, prt iesor urn wersytt tu beri ńsko-go 
p. Aleksander Bruckner, profesor uniwrrsy- 
tetu lwowskiego botanik p. Maryarr Raclhor- 
sk!, prezes Cesarskiej komisyi arcłieologicz- 
n tj  w Petersburgu, znany badacz r.taroży 
uioś i i epigri.fi.sta p. Ł:Uysz*w, autor ce 
nionej gramatyki litewskiej i redan tor II to
mu SiOWcPa języka litewskiego p. .Jut J a 
błoński i badacz starożytności słowiańskich 
p. Lubor Niderle. Na członków koresponden
tów zostali wybrani pp. L u iw ik  Janowski, 
Kaz'mierz Szafnagel i Tadeutz l)owg rd, ku- 
ŁliJsz muzeum miejskiego w Kownie.

Wyonry zarządu Towarzystwa nre prz.y- 
r  i osły zmiany; do kumisyi rewizyjnej wy
brano pp.: Michała Ciechanowskiego, gen. 
W aleryara  ftobułyńskiego i dr. Zygmunta 
Zawadzkiego.

Na zakończenie p. Wandalin SiUkie- 
wi z przedłożył zgromadzeniu pracę swoją o 
kurhanach na Litwie.

Członków Towarzystwo przyj, nauk do 
końca r. 1909 liczyło 318, co świadczy, że 
instyty^ya ta stale się rozwija.

Tragiczna sprawa.
Otrucie B. Buturlina.

D> spraw G hw iczu  i Tarnowskiej przy
bywa ieszc?e nowa.

Bohu terem tragicznym nowej eponei 
jest  2fi letni W. łJuturl n, syn gen. IX Bu- 
turlica, obywatela ziemskiego z ‘•ub. wileń
skiej.

Telegramy przyniosły krótką i su cną 
wiadomość o śmierci w dn. 11 b. m. jed y 
nego syna gen. ljuturlina, eksp rucznika puł
ku Ih-ęołtrażeńskiezo, który ostatnio zrraesz- 
kiwał w Petersburgu wraz z żo*ą swą, po
ślubianą przed rokiem, a itys tką  Z'ke, zaj 
mnjąc d ść skromne stanowisko cywilne w 
nrnisteryum  spraw wewnętrznych. Był to 
człowiek mimo kolosalnego spadku, oczekują
cego go po ojcu, nader skromny w życiu i u- 
pudobaniach swych.

W jesn-nl roku przeszłego Buturlin po
dał się do dyinisyi i ożenił sio z artystką 
M L ke.

Nie ulega wątpliwości, że pierwotnie 
zamiar pośiuoienia artystki operetkowe] Zike 
przez mi dego Wasyla, spotkał się z sifńem 
niezadowoleniem rodziny. Młoda para udała 
się do Paryża, pod skrzydła stale tam  za
mieszkującej generałowej Buturlin i za jej 
zezwoleniem stanęła fir/.ed ołtarzem.

Braci W’. Buturlin nie miał, jedyna zaś 
siostra jes t  zamężna za obywatelem ziemskim 
0 ’Brien d,e Las>ym, sąsiadem gen. Buturiioa.

P. 0 ’nrie i de L issy był również nie
chętny małżeństwu, stąu więc stosunki były 
naciągnięte.

W d. 5 maja p. Buturlin uczuł lekką 
ui< dyepuzyoyę i, jad  nieobecność żony, któ
ra od świąt Wielkanocnych bawiła w Wil

nie, w domu pp. 0 ’Brien de Las-sy, wez
wano d ń lekarza Pairzenkę.

Lekarz ów, nigdy dotąd nie Lezący 
Biturlina, złożył trzy wizyty i zastrzykiwał 
choremu lekar>two, lecz po Laków em stan 
chorego się pcgareził. Dn 10 b. m. tele
graficznie wezwano żonę chorego z Wilna.

Jakoby pani Buturlin pierwsza wpadła 
na myśl możliwości otrucia męża. D-ra 
Panczeakę już nie dopuszczono do chorego 
(|)ybi to wizyta czwarta z kolei}, a wezwa
no konsylium złocone ze specyalistów i pro
fesorów.

Fakt otrucia stwierdzono ostatecznie 
dn. 14 maja (w wigilię pogrzobu), gdy wy
dobyto z trupa wnętrzności cła poddania ich 
badaniom.

W dn. 15 maja nastąpił pogrzeb, n a : 
który  przybył z Wilna strasznym tym  cio
sem złamany ojciec zmarłego, gon. Buturlin, 
w towarzystwie szzagra , p. 0 ’Brien de 
Las <y.

Dnia 18 b. m. został aresztowany d r 
Panczenko, a wkrótce potem i p 0 'Brien doi 
Lassy.

Śledztwo toczy się pod osobistym kie
runkiem prokuratora.

Buturlinowie w W!lnie
Gen. Buturlin ukazał się na horyzoncie 

Wilna dopiero przed 5 — C l  ty, lecz hndaj 
poprzedziła go wieść o jeg > m.bonach. Wnet 
po przybyciu nabył dom, Zameczek, położo
ny o 5 wiorst od Zwierzyńca, za Soltanisz- 
kami. Z zamiłowani m i znacznym nakła
dem jął urządzać te dobra, zwłaszcza pracu
jąc nad urządzeniem gospodarstwa rybnego 
i sadów.

Żona gen. Baturllna, z domu hr. Bo- 
brinska, o l  dłuższego j u t  czasu stale za
mieszkuje w Paryżu i utrzymuje stosunki z 
rodziną w dość ograniczonym zakresie.

Zamieszkiwała przy nim córka, wdowa 
jh) jednym  z dygnitarzy administracyjnych 
z Moskwy, osoba bardzo przystojna i pełna 
rycia. Tu, w Zameczku, starał się prz^d 
trzema laty o jej względy również wdowiec, 
inż. 0 ’Brjen de Lassy, a w rok później ją 
poślubił. Młoda para zamieszkała zrazu przy

ul. Trockiej w nreście, poczem w rezyden- 
eyi wiejskiej w jom. Kojrany, które gen. 
Buturl n nab, ł w całości cd A. hr. Tyszkie- 
wicza i córcc, obok znacznej gotówki, ty tu
łem wlana przekazał.

Pomimo wszakże owe znaczne kupna i 
wydatki, mówiono o gen. Buturlinie jeszcze 
jako o poważnym in lionerze, po którym, o- 
czywiścio, głównym s adkobiercą był jedy
ny syn, *2 fi letni Bazyli.

Stosu ek pomiędzy miodem państwem 
Buturlin, a p. 0 ’Brien de L-ssy był od do- 
ozątku dobry, choć niezbyt serdeczny. Po
mawiano z lekka ruchliwego i naaer żywe
go p. 0 ’Brlen de Lassy o cbęć przewodzenia 
w nowc-nrzybranei rodzinie.

Rodzina Oorinn de Lassy.
S t a n  to rod lina irlandzka, a jeden z 

jej potomków już o .daw na  osiadł na Litwie. 
Obecciy zięć gen. Buturlina, jako zamożny a 
młodziutki właściciel ziemski z gub. wileń
skiej, wraz z bratem swym b j ł  znany w 
szerokich kolach przed laty dw udzestu , o- 
bracając się w sferach wyższych i sporto
wych

Znany był od Jat młodzieńczych jako 
natura  niesłychanie żywa przedsiębiorcza i 
pomyelowm. To też z chwilą, gdy majątek 
młodzieńca został zachwiany, zniknął on na
raz z horyzontu w ileńskego i wypłynął w 
rok później wr Pińsku, gorliwie się Krzątając 
okoł i założenia własnej fabryki statków pa
rowych i obszernych warsztatów we własnej 
przystani nad kanałem.

I trwało tak przez lata długie. Młody 
przemysłowiec, obejmując swą pomysłowo
ścią coraz szersze horyzonty, rzucał się zbyt 
gorąco 1 nie rozporządzał cl statecznym ka
pitałom. Krach wisiał już nad nim kilka
krotnie.

W jednej z chwil takich ratował się 
znaczną, przypadłą nań sukcesyą. W in 
nych —uciekał się do kredytu, lub w osta
teczności przyjmował do współki kapitali
stów żydów.

Ale interes ciągle się rozwijał. Śaiia- 
ł)  rzec mocna, że połowa statków parowych, 
kursujących po Dnieprze i Prypeci, po Niem

nie, a nawet i na Wilii w letnich sezonach— 
wyszła z tych warsetatów pińskich, założo
nych i prowadzonych przez p. 0 'Brien de 
Lassy.

A:e t )  wszystko nie wystarczało dla 
niezmordowanie czynneg i umysłu i n ie 
słychanej pomysłowości przedsiębiorcy.

Brak środków go nie zniechęcał lecz 
do nowych wys Ików podniecał. Wreszcie 
bogate, powtórne ocenienie się... W per
spektywie więc—środai znaczne—żona otrzy
mała od ojca pół m liona rubli w golo-wi- 
ćnie—a <>b k tego i druga korzyść: olbrzy
mie stosunki w s fe ra J i  rządowych teścia, 
gen. Buturlina.

W ostatnich zwłaszcza czasach p. O’- 
Brien de Lassy nosił się z planami olbrzy
mich przedsięwzięć i dostaw dla ministeryum 
marynarki. Zdaje się, że to j e jo  nieco prze
sadne rzucanie się w pościgu za aferami 
wyrobiło mu już  wkrótce w r  dżinie Buiur- 
linów in rę  niepoprawnego fantasly.

Kio to jest d-r. Panczenko?
Pierwsze podejrzenie padło na d-ra 

Panczenkę, człowieka starego (lat 67), bar
dzo zanieabanej powierzchowności i chętnie 
już od dłuższego czasu udzielającego swej 
firmy lekarskiej dla różaoroduych, a cu
downych specyfików leczniczych.

Osobistość tn nie budząca zaufania.
Jes t  d-r. Panczenko naczelnym leka

rzem w ambulatoryum kolejowem na dwor
cu kolei Warszawskiej.

Obiega pogłoska, że polecił owego le
karza szwagrowi, bawiącemu w Petersbur
gu, na tydzień przed chorobą jego, p. 0 -  
Brien de Lassy.

REDAKTORZY ? WYDAWCY 

TOMASZ. MICKAŁ0%3£I

óMONI CZ! i* W i Ń 3 < •

Szkota Rontalera
7-kIasowa z A n | > A n n m i e 7 n » n i  w Warszawie, ul. Ka- 
v\d/i!ilc:D M y rU llJ lT IIL Z liy *n  l ik s ta N r S .  llffAminy 
w; t- pne tędjff‘J i  mnji i czerw a i 2* sierpnia n. s. Na wydział 
agrjinuuic/.ry p-zy.mu.e się uczniów po skończeniu 4 kia? szkól 
•Todiicii '.l.fpyk aumoislii i łacina dla życzących. Zapis 21-f?o 
wc-rwca. Lctcyo rczpoczi ą się 27-ko siirpiMa n. st. Program 
na żądań c. 1708"

1

Drukarnia Polska PRttREZffA 3,

T E L E F C  wA 1 6 7 2 .

Z a o p a t r z o n a  w  n a | -  
n o « r* z « c z c d o r> k E  l « r -  
n a m o n t y  o r a z  i p o >  
c y a l n o  n i a i z y n y .  ~ ~

WLZELKIR ROBOTY W ZAKRES DRU
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
C s ~ »  u m i a r k o w a n e .  O  Cl Ó  O

mm

HOST>  J Ł  r o d b o r s K i e i o  
/ 'o  obu stronaeh

ClESfllNY
B E g l H O f l

Dg nabycia w AdoiiRistracyi „Dzitiłjiiira K ijow sklago", Prorezna 3.
Cena: 2 rł)., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o 1* 

I r b .  50  k o p . Przesyłka 55 kop.

Autogarage „Savoy’ 17625

S k u ad  A u t o m o b i ló w

. L a u r i n — C l e m e n t ii u l„ - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -    i  „ F i a t
W a r s z t a t y  r e p a r a p y j n n  pod k ierunkiem  i n ż > n i e r a - s p o - l  

c y a l i s t y ,  wydelegowanego przez fabrykę.
K R E S Z C Z A T Y K  3 8 .  TELEFO lk  1718.

O t r v a r t y  w  d z i a d  i w  n o c y .

Magazyn mud i towarów ófawatnycn

S .J .S i e n n i k a
K r « > s z c z a ty k  N r  3 3  obok liot.elu aSaroy* .

Codziennio o lrzym uje  osta tn ie  nowości wiosennego i letn iego sezonu: j ed w ab 
ne, wełniane, suk ienne  i baw ełn iane  towary  p-eiwszorzędnyr]] rosyjskich . zc- 

graniczoych fabryk. W ie lk i  wybór gotowych un rau  i bluzęb 
Przyjmują  się  t ibstalnn^i na  m ęsk ie  i damskie  ubran ia  zwierzchnie .  Ceny n iz
ino i stałe . Oddział h u r to w y  i de ta l iczn y  w Nieżynic .  17522

MAGAZYNY DOML. HA! IO. OW EGC 1) Kresze.. 30, tclcf. 435.

Warszawa
C z y s t a  JNl> 2 ,

w p r o s t  h o t e l u  E z r o p e j s k i s g o .

W S T A W

F R E N b Z L E
do rolet, mebli I drnpt 
ryl sznury, kutaoy, 
taśma W wielkim wy
borze gotowe i na ob
stałunek. Dodatki dosu- 
kieu damskich tylko 

speoyalnie u
P. RaJgorcdzkiBQL.

Lulerańska Nr 3, drugi 
dom od rogn K resze 
c z a t y  k u .  Magazyn.

17381

Skład 18294

ir
płytek i c g ł y  ogniclrwałoj Fabry

ki T-wa Akcyjnego

M. M. Kowalewski
M Błagowieszczenska 3§, t d. 2534. 

C e n y  p r z y s t ę p n a .

'NT o  1 n  t n  cłl ? wyjechać i n  Jek.
. . m ii ' ,  (ze i zk. m ) prz.

gimn. i jęz .  p o i ,  ros. i Pr. Z a jęc ia  na:- 
wyżej 4 godz. W aru n  : 25 rh. i przei.  
Bul. K udr 7 m 15. Wł-a  D IRo.dU

r Jf‘ l<rr*vi lla' wyjazu. u., L kja3y poszukuje
.Zr il »-iy

za u-
miarhowaue wynagrodzenie. W-Poil-
walna 33 m. J i. _______  18230
Je i t  do sprze 

d lina

.KBoW —
[ StHlOAi  Wt WSZYSTKICH

Kpitn»ca iwąjp7qj) 5KUMCH ątucmnu« 
h a ^ tiY M ia il auiC lY  i usuw.uwsiEmit

_ftAplY.PIECI I OPAttniINt .- jK.

3 5 0 0 p u d «
l i n B t ń t c f  urrd-aie ]>lOń r. st.

Aehtyrita. Wiado
mości i Próbni: Micha o w s k ’ zruiek
Nr Su m. l  od gidziny i l  do a po 
loludiflh. 1828(1

p o i ^ c z k ę
40 rubli tło wi” cśn;a za meduzy n a -  
ccat prosi osoba młocL pracu ąea. 
"ic/.1.a dla Nr 7510. 18.87
P  i \ e y i |TT^koody^"7rM. Jan. ' 1 's - 

1 Li nt girn., frau. t *ng. 
pn.ttycz' i teorei. Początki muzyki. 
A-odrzmowski zjazd 18 m. U .  I8? f i j

Fr c n c u z k a  777%.u a. rć • Jes. 
fran. i muz. ; n domach i u siebie. 

Prorezna 19 rn. l i .  l w2s;

lS ’ln

Rymanśw— Galicys
solanka .lodisro-żelazista. Pio_vszo- 
rzędny ;tnsyooat pod >Matką B»spą«. 
I 'w up.ęi-owa balia. Pension i d fi kur. 
lzioei od 2 kor. W p,. rwszym i trze
cim sezonie ceny znizono. J'jj$tr pro- 
sjmkty wysyłS t.łaścicielka Walterowa.

100 —  200 jftiesiąSB
bez sirwitntów z wodą chcę nabyć w 
nkolict: Wołoczysk, /uinryulta,, Kijów. 
51 'Z być mtodv la- lab'zrąb.' P. K. 
Witmaii ul. W.lie 20, Od sa. Ie023

Wykwolilikowaiia
ś p i e w a c z k a  i p i a n i s t k a

Le.nkadya HJrifl|iticzó-v®r, 
Nowy-Św.at 06 m 18 po puk. ocipoo- 
komi. \Viad. Itirze, w Petersburgu u 
pos}a Harnsowicza, Knwioiisżi 14. 18 ’80
P f t ł M ^ n K n  na 4 miesiące isoby 
r U t f c t J L P d  jnłodaj, zdrowej do 
szycia i krom. Czormojowski, Ter
nowk i., porn? Siaijfa g. k-j 182S2
S t u H P i l  t  MuBMr.ty.etu, deśmad-
k o t i i . t J . c i l t  uzony k orepe ty to r ,  po- 
siauniący języki, foszaku^e kondycyi. 
ZyFńs«>i 3 m u .  18281
C n r r a r l o m  gWTiildr parowy _i”  
O l  ^ . C U ą l l l  car„ any 8-mio s iny 
ł l l u s t o '1 P ro c io rc  w Lincoln  i »Wik- 
oorr do kouicrjny, używano &lo w do
brym stsme. Air.: tiłaAula, R. Breza.

162791

liczenie*
rveks.

zakład, nauk. nrzyj.  
na  utrzyin.  S t rze- 
locka 20 m. lt). Ko- 

18255

n  ę

O t w o r z y ł  s p e c y a C n y  m a g a z y n  o r a z  p r a c o a r -  

b i c l i z n y  i F to n fek cy i  d a m s k i e j .  i 82fit

s 0

K i j ó w .  K r e ą z c t t a i y k  2 5 .  1 8 0 2 1

U n f L a ( , a  5 Ó n h r o n t - 7 Q lolHhoWie, loliemiłhile sułNclię- 
r l  J  1 l l C I  ń  I O w a l i  d l l l Z u  8v. Młoiaraio parowo. Młocar- 

nie teniezyno"c Wi»lnie-sr,ityruwki.
U n n  P n e n i i o l / o  Żniwiarki. Wiązałki. (iraiie. Broiy sprę- 
I n a L  L l .  r i l l i t  l  Cl zyn.iwe i tbleizowe. Sipagat Manilski. 

C/ęs.i zapasowe.
Plelaczki Drzewieckiego i cPlanoU Ob yjmiLi do h t r j f l i .

Lema. Wagi. S .k a - lh  Wali.e Komp- 
bella. Separatory. O.ryskfWarze.Siewniki. Brony

Stanisław Ruciński
F p y r y a r  D a m s k i  

ONDULATEUR. Były wrpóljiraciw- 
oik f irny ludwik Bnrchard przy Ea- 
ro| ąjskirn hotelu w Warszawie. Krcsz- 
ezntyk dom ratuszowy naprzeciw kip bu 
SzU-beckiego. 17221

IdTancTi- a i A  nlbumy z markumi.Jla kóipic-yi, p u 
skio i1" f u r o m ,  rosyj. Nesteruwska II 
m. 8 od 4 - 6  wiecz. 18248

Na u c z y c i e l k a  wycoowaw zagr.n , 
pos. poisk., fracfc. dosk, niem. teor. 

p sz. pos. roc*., aa lato )nb do towa 
rzystwa. Jampoi-Pod. dla M 18247

n l z - T l l P  Posady rządcy ma- 
I v U J ę  j ;u , mogę, złożyć 

kaucyę do 3,000. W -Włodzimierska 45 
m. 4. B. Strąkowski.  18254

Ua  w y j a z d  dud.,  diugolet. prakt. 
pósz. lek. Mulmlow. złu i. ]7 m. 8.

18223

APTEKARZ f l p .  Warszawa, Graniczna 10,
wyrabia k w ie t n e  wysy'ane do Paryża — OD

I p r i T M i  odpa-rzeń nóg, rąk, pod pach. zapachu potu S u d o -  
| r U  i  U  r y n  w b la sm n h . *  s i t k i e m ,  70 i 40 kop.

Sautek po 1-raz. użycia
I H D P I Q 1 /n \ A 1  i * z g r u b i M o j  na podeszw., piętach, broda-F 

U L w U i O I Y U  W  wek K law io l płyn, lub plaster kóp.
A Q l  czkawki, złego trattjerńa. bóln i kalani żołądka, kiszek, wiftoby 

Ł U H U I  sodopepsyn p a s t y l k i  R w s s y j n a ,  fiO k.
A Q 7 |  i | i ' * t « n y ,  duszaości, ulirypki. zafiegmieuia, ka aru krtani, gnr- 

l » “ O fc tW iU  dła, oskrzeli i płuc g r a n u l k i  R u s s y a m a ,  75 k.
O n i  i i  głpwy^ zębów, migreny B r a s i k o n  R u s s y a u a  80 i 40 kop. 
D U L U  Żądać ^wszystkich wsadzie, przy tein r'z / in n ą  ap tek i  A p .  K-pn.

50 kop. przesyłką obstalunków riąiuAM o d  1 do 5 rb. 18437

K  o m i  v c v i  P'. ułUKUjU Śiuaeii1, 
J Y . U 1 I y  i  duświadczonó an-
C7yc.irl i guserner  Bulwarno-Ku- 
drmwska 7—15- _______18277

Pm a k o w i  TpiTTii śliczną az tukę 
ziemi przy s . Buczą. ł.n>i. K V-w 

prczt. d a N.___________ 18248

w
duże pokoje z kucnnią. Bhższ i 1.f r. 
Tnrasowsta 2 1  g spf,d d._______ 18209
D / a I L o  z f iamruskim,  niemiocKiiu 
* L / J l v a  , d “b r ą m u / ,  poszut .  mipj- 
?ca za d 'hrym wyna_r.'dz Kreszezatitki 
zaułek 3 m. 32.' 18271 1
S t u  fi f ‘n ł ł ?' P tr-2 «-bu:.ą yu t u u u i i  1  Jtoudyjaii na wvi. 
za mało wynagiodzenio. Lwousla ły
ui 2. JyraiiMZ - n  11111._____________ l ian ]

Po t r z e b n a  panna 1 uczenie* Ho 
krawc.awej. Prod;la«ió.-ka 5. i8265

kAyijiUytor szuka 
lekcy i w Kij wio 

Mbo na wyiazd. Spec. ćiJfi‘em. żwrao. 
h.st. W.-/ytoin. 30 in. 9. K. Z. J82140

Stowarzyszenie pracowników gorzeiniczych
Polrca bezpłątnlo praktycznie i teoro wcznio wykszt-łcony-h kierowników gorzelni 
1 rektyfikacji oraz pomurników, ż  a Lip. i a wszelkie za

Wa-szawa, Pod 
wale 4 Telef. 39-95

gorzelmctwa.
zapotrzebowania w zakre.ic 

.0734
żtajicjszy śródek przeciwko

Dużyftnkoii  05 knp., malw' 4 0  kop.

W U R O t A T
Za pozwoleniem wydziału Medycznego

Doświadcz.

S i  l i  U  P I )  f  po litechnik i  j ioszukuje  
J.zbUlldl li S8ndvcvi na wsi na Li
to. Spoo. m ai  ornat. Jam prd-Podolsk i ,  
E. Newon. 18219

Sławp.ta-Uołyń
F e n s y o n a t  d la  chor.  p ie r s :owych 
D - r a  Ą  T a r n a w s h f e g o .  O t w a r 
t y  c a ł p  r o k .  Sezon kumysuwy t d  
d n ia  1-izo maja do i -g o  paźdz ie rm ka  
Cenv um iarkow ano .  17GU

Kto chce os,aść w W arszaw ie  
lub Króle-twie?  Mąi., 

d ' im t,  dzierz. przedsieb..  s l lnpy ,  wSaly 
etc. Adwuk-1 Itaczyńsl-ti w m L u to w ie  
guD. S cdtee. " 17951?

|tit« l ig n i tu a  wjcs.nw a im  1 f -si o
* ja k i f k '  Iwiek m i e e .  Sarasonor ka 
N r 7. N'-windnin-BH de 10 r.vn».

1S214

I f l f l  n n n  na tychm iast  pod zakład-
l U U . U U U  uy, jednego  lub wię.-yj 

nnj;-,tl(óvv zierm-kieii w kijowskiej luli 
po-lowkiąj gub Ftez p o ś r e d n ik ó w  

lOfeM y ~’x z  'g fd iw o ro do wielkości 
‘ m ajątku, w-nrunków oraz  d iogu  baDko- 

y pg o  pjć£tą:  K .j^w ska  g u l  s t  Bosy- 
Biod Pawłów li a . Er. 'Flu-.ii-jwski. 18967

' ' Kraków
D unajewskiego  6.

P p k r jo  c’eg. umeM. d la  przyjezdnych 
na c '» s  dłuższy lub krótszy. 181*3

H c n h s  P°h  środ. p A łu k .
U o l I D j f t  miej.  do dzieci w wieku o i  
C lat ,  pocz C'ec.zelnik gub. podols i  , 
M aderów d la  Z fii. 18142

SłuDent 3̂ gó kursu
m edycyny  U niw err  Warsz.,  f r i g n ą c  
lato s;>ę<i/ić oa  wsi, poszukujo odpow. 
zajęcia. Wymag. skromne. Warszaw*, 
ul. W idok 4, m. 11 iS le fa n  Szparairas.

18107
-1 _ 0  n / a L -  z  bals .,  w»n., eleki..  u 
1 u  ^ngs-jfi niclfg-ki S. 0 -

smólskiej M..VVhidz. 50 -11. 181 t-  -  ___
; W  i»/-w |  y  dukt .  przyjin. uczę i m  
I 1 u t n t i i  Ui;z. „a  ci.łk. u l / y n  .

M.-Błagowieszczeńika 51 nt i .  182K)

Stu d e n t  u n iw e rs y t e tu  o s ta tn ie 
go kursu  prawa poszuk. wyjazdo

wej kondycyi na w a k ac je ,  iuh na r . k  
w zakres ie  1 rogram u e ntnazyów m ęs
kich i zi. ńskieb. W ir iu le in ia  prakt ' t a .  
A dres  W elita W ł o d m i o r s k a .  D del 
>P r a g a '  N -  13 d la  A. O. 182 2

"3 iuro‘prac7” 'E F iE S :
Ż ytom iersaa  b, telef.  1788. Rekommid. 
nanczycir lk i ,  bouy. oficyal.,  rzciniośln. 
i wsze lką  służbę domową. P rzy  biurze 
wsp01inif-.a7.ts.nio d la  j z u k ą j ą c y j i  pracy 
lr łodycb s a n f f icz ę l  p. n. „ScbronUke 
S-tej JndwIcL. 1̂ :77j

Konał
Prenumeratę i ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

w  Syndykacie Rolniczym.

92127883
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Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G .  Z a j c e w a
?pDcya:ne pa
rowe oczysz
czanie ubrań

Kijów, Prorszna 2
w d. Towaizy^wa 

Kosya. 4614

Fwm nagrodzona ti i o i f a r b o w a n i e "  Wielkim złotym medalem
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  n a  w y s t a w i e  w  W ied n iu .
(in.stn.lunk’ spiesznie wyk. w przeciągu 5 g. T e l e f o n  (S 6 3 .

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabne, »( 'niane, plusowe, atłasowe i t d Firanki, portyery, suknie bało 
ń«, szynele, kiiha, marynarki, peniuary kolorowe i inne. Przyjm. d o  p r a  
n i a  bieliznę, kołnierze, mankiety. Prasowanie według metody zagraniczne’.

Najlepsza naturalna mineralna woda
n i e  u s t ę p u j ą c a  i n n y m  w o d o m  11031—22

jak Apclinaris 
BiMr.er. Gi-' 

schuibler etc.
(yze.Ki 

w .  2 y t -  
n ik i ,  p o c z t ,  
s t .  M u n w a -  
n c  -  K u r y 
ł ó w c e ,  gub. 
pud. Za 100
i' u. 12 r b . , 3 0
bui. 6 r b .  Si.
Kol. . K o tiu -  
ż a n y  Poiud.
Za li koi.

nagrodzona Listem Pochwalnym 
na wystawie kulinarnej w Warsza
wie w 1902 r. Medalami srebrny 

i mi ha wystawach: Zdrojow] w Cif 
chocinku w r. 1908. Hygfenicznej 
w Lublinie i w Płoskiro»te w 1909 
r ku medalem srebrnym 17313

gotowe i na zsnjf- 
wienie. Najtanie;podróżne 

;PicŚlcnj Henryka Hoyera
i.reszrz. 3H. Rolo'a eltgsncka i mocna!!! Kufry wy- 

Juc.nie f ,morowo. Przyjmu o pop i odnowienia.
17489

POłOSDKąr> ele morskio zimne i cieple.
La* sosno*'-. Kmbaus nrzebu-
oowsiiy. N iwy zar7ad. Studnia
artezyjska, w doc.ag ',  kimaliza 
• jh . Teatr. orkiestr.., reu Gony. 
L-karz zakładowy: d r Krysi ń-

•  ski z Warszawy. unjaśuirnia:
wynajem mifszk'ń: Zarząd ką
pielowy (p. Jas'ńska) FMąi.-,

gub. Kuriandzka. 1770.

Lubień k o t o  L w o w a ,  n a j s i l 
n i e j s z e  w o d y  s i a r c z a  
n e  w  E u r o p i e  Kąpiele 
elektryczne i kąpiele w świe
tle eiektryczuem. Sezon od 

10-go maja.
W Lubien u l*czv się ze znakrm tym skutkiem reumatyzm »e wszelkich <d 
miana* li i nawet najwięcej zastarzałe formy, Rirbl, ischias, ws elki* nuwralgiu 
w porażeniu, wszelkie wysięki i zgrulneuia po złamaniach i zwichnięciach, ja 
ko też pozostałe po zapaleniach stanów, lub okuftnej, a zwłas/u za na FI 
gruźllrz m: wszelkie choroby skórne, sz-zpgflni* łuszczące, choroby k obi c  o 

zatrncia rięmiwe. W Luhiniiu wydaje się kąpiele: starcza ne, siarczan 
z <’0..  hep * d-'Wij kąpiele COj a la Naulciu , jaku no«o#ć kąpiele olektrycz 
ne i Kąpiele w ś w i ę t o  elekt rycznem.  Mieszkań** ua sposób lauraupJłuy - po
ścielą, obsługą i świadom elektrycznem już id  K. 1.40 dzienn e Kąpiele |. 
K 1 10, 1.80 i 2. dla biednych po Hi u Lazior.ki centralnie ogrzewane, po 

koję zaopatrzone piecami, mietzkania i park cleklryczuio oświetlone
Stacya k lejowa, urząd pocztowy i telegraficzny, mledzymLsto y tele 

fon. apteka w misjscu. Dwóch lekarzy: Zakładowy lekarz Dr Ignacy Mazanek 
wolnopraktykująry Dr. Roman Klęsk. Wszelkich objaśnień udziela odwrotną 

pocztą ’ 17083

Zarząd Kąpielowy.

P o p i e r a n a  p r z e z  T - w o  K u l t u r y  P o l s k i e j

Vltl klasowa szkoła filologiczna
tz oddziałami realnymi)

NI.  K R E C Z 1 7 A R A  (założona przez J a n a  K r e c z m a r a ) .
SVa, '"a\va, Keliksta 8, Fel. 75 81.

W roku szkolnym 1910 l i  czymuch będzie sz-ść kia- filologicznych, 
siódma rualoa t klasa wstępna. \V razie na ,łyuu  d< statecznej 1 czby 
kandydatów otworzona będzie i ls sa  podwstępna. Kaiicdarya przyj
muj' zaeisy codJieiruo. i prócz śpiąt w godzinach szkolnych. E g z a 
m i n y  w s t ę p n e  2 0  m a j a ,  10 c z e r w c a  i 2 9  s i e r p n i a .  P o 
c z ą t e k  l e k c y i  3 0  S i e r p n i a  Wpisowe wynosi: kl. ilM fstąpna 
rb. 50, wstępna rb. 80; 1, 11 — rb LO; 111, I \  rb. -  120, zaś p«łO- 

| stałe ib. 130. 1777<i

Ru beroid ntjlcpsze w wierie (Uchy, nię 
zbędny dl» każdego goipsda>- 
stwa wiejskiego idealny m i ■ 
ry»ł na dachy i wszelkie ir.ne 

pokrycia. Nie wymaga reinmln ani pokrycia farbami. VV /.inno />i.ezp erz* 
id  mina w lwie od up .lu Welolet i a g*arancya trwałoś,-i. Po isa ubczpie-. 
czeniowa j ’k n  ż e l a z o .  Najlepszy i/Maior dla fundamentów i podług 
l ’i/.<Mt>uiwi iolstwo i zakład]) -  Kantor Techniczny M. L KLgnisn. Ki.ió«. 
) mrowi* Nr 12, tek fonu 1321. Zarządzający oddziałem izolacji Inż. Techn 
. S. Guzik.  1770

P IL S K I MAGAZYN
gospodarstwa d-mon ego Lamp i Naczyń

SI. Piwifłifiskiej!
K r e sz c a r a ty k  4 5

Samowary, ły*ki, neże widelce i (laterowane 
wwiby I r: get’a i Kruppa. Naczynia niklo
we, alum.nionn, emalio vano) kamienne, por

celanowo i szklane.

Angielskie łóżka, umy
walnie, lodownie pokojowe, amerykańskie 
maszynki do robienia lodów, wanny, prysz
nice, kolie, kuchnie naftowo - spirytusowe,
h o n i u n n u f d  ' ;,ln0- Br^ytW ?, rozy izk i  i scyzoryki ze sia li  angielskie  , 
U g I U J I K I W c  na jlufszycb z sc ran iczD jch  fabryk. 177(31

C e n y  f a b r y c z n e

N g w g ś g

w dziedzinie „Radium"
Kosmetyki W!P» 1

P a r y s k i e j  F ir m y  L. C o ls ć  St Co.

Dla włosów
P ły n  r a d i o a k t y w n y  <R ad io l>
woją t r nuicnintwór* zośc ą elektryczna 

i obudzą krwioobieg do żywszej czynnoś i, 
wzira ma niepomiernie cebulki w.oso- 

we$i ii s-czy doszczętnie łupież. 
O l e j e k  <Hcl> r a d i o a k t y w n y  rn- 
JyK.lny środo* przeciwno łamliwości 
t roz;/.( ?.i-piauiu włosów (molo), wyb, r- 
oy kredek na pomst wąsów, brody, brwi 

i rzęs.

Eliksir radiowany do
ust i ząbów
astnej i, zabnaiąc bakteryo chorobo
twórcze, d izynfe iue  ją, uje oddzisły- 
wa na emiiLę, przeciwne* wybiela zę 

by i chroni jo od psncia.

J u r o t a t "  ‘ • " & £ " * *

Dla cery.
Mfoda r ó ż a n a  r a d i o a k t y w n a

iest nie/równanym kosn ety*iem do pie
lęgnowania i upiększania c*rv, nadaie 
ciału żywą I arwę, ela.-tyczncśó. świeżość.

E m u l s y a  O l a : » ł*  z  k w i a t ó w  
r ó ż  R a d i o w a n a .  /.uakomity sru 

dek

Radykalnie usuwa zmarszczki,
K r e m  r a d i o a k t y w n y  nie zawiera 
ani metali, ani tłu^-zów jelcze.ącycli, 
rz/wia cjrę. gui krosty i opierzchnię- 
cia, n«da_e 'kórze białość i miłą ela

styczność.
S p r z e d a ż  K i j ó w

w m-igazynach n

o s z c z ę d n o i c i  o p a łu ,  u s u w a  w i l g o ć
paUiit M u i t i p l i k a t o r  o g r z e w a n i a .

P .  K l o b u k o w s k i  Inż.-chem. Warszawa, Al. .Jerozolimska 71. 
Oddział w Kijowie: Kreszczatyk 25 m 27. rei 27 i l .

Przód tnwiciel.-iwa w niektórych miejscowościach nieza.jęto, 14032

50“|„
Dr. 1

I

Każdy lekarz— każdy laik, który byf w B A D  WILDUNGEN wie. że sława tej miejscowości kura'yjnej polega na 
skuteczności d w ó c h  i c h  g ł ó w n y c h  ź r ó d e ł :

IIELENENOUELLE stosowane przy cierpieniach it< r e k, p i a s k u  I GEORG-\ ICTOROl ELLE < J
• v . . .  i, i V,, m o c z o w y m ,  p o d a g r z e  i k a m i e n i a c h .  I . . .  T , i
i / r ó d l o  H e l e n y ) .  ’ |  ( / r ó d ł o  J e r z e g o  W i k t o r a ) .

suwane przy k a t a r z e  p ę c h e r z a ,  
p r z y  c h o r o b a c h  k o b i e c y c h .

Roczna wysyłka wedy z ohit tych /redeł d li  celów kuracyi domowej dosięga ilości T /j m i l i o n a  b u t e l e k ,  co przewyższa 7„, ogólnej ilości wód, pnehod; ąayi h ze wszystkich s  źródeł W ii - 
dungnn razem wziętych. N a l e ż y  p r z y  k u p n i e  z w r a c a ć  b a c z n ą  n w a g ę  n a  n a p i s :  „ H c l e n e n  u .  G e o i ’g - V i c t o r q u e l l c “ , gdyż wtidt z żadnego innego źródła, ani leż sztucz

na, tak zwana s ó l  M ł i ld u n g c n ’s k a  zastąpić wyżej wzmiankowanych wćd nie mogą.

i Prospekty wysyła na żądanie bezpialuie generalny reprezentant na Cesarstwo i Królestwo, 17859Do nabycia we wszystkich a p t e k a c h  
i i n s t y t u t a c h  w ó d  m i n e r a l n y c h . Józef Salzman jr., Warszawa, Senatorska 38.

WEŁNY - JEDWABIE - BAWEŁNY 
KONFEKEYA DAMSKA 
BIELIZNA DAM. i MĘSKA
CAŁE WYPRAWY od Rb. 100 — Rb. 5000. 

"WYSYŁKA PROB, KATALOGÓW i ZLLCKŃ PONAD Rh. 12 M  ^PŁATNA.

AU BOMHEUR DES DAMES.

3 DNI
ŚRODA ( 2 4 - t y ,  2 5 - f y 2 6 -~ y  m a ja ) .

zwróciliśmy baczną u^agę
PONIEDZIAŁEK, WTOREK

Wobec znacznego rozszerzeni* odd Lyłn k o n f e k c y i  d a m s k i e j  
ria wyroby, któreśmy doprowadzili do doskonałości, zastnsowaw<zy we władnej fkhryce (przy magaz.ynte) 
i“ ,erg ę elektryczna do wykonywania snojSw drttnsku b: zawdzięczając tt-mu, dos 1 śmy do wyaonan a 
tiogan kiego, wjt*orripgo i bez Janiutn i ao zna zme nższjch 'en  w róbortę.

Pragnąc zazti jomić Sz. Ptibticzno.ć z ozd czonyui (ddz.i»łero, wyznaczyliśmy na 3 dni: ponie- 
działe'', wtorek i śrtda, wystawę \w)ąezuie aonfukcyi damskimi pnd in-zwą;

AU BO M IEU R  DES DAMES.
W oknach niszego magazynu b ę d ą  w y s t a w i o n e :

Do 1,000 bluzek od
R G D  m a ł i n o L  batystowych, koronkowy, h,LlUU ll la ll ilt /N  jedwsl). brukselskich

br.tyjiuw.yck, koronkowych 
jedwab, wełnianych 

pikowyi h, plócii nny h, wełnianych
33

33

200 szlafroków 
300 spodnie

33

33

33

3 3

3 3

33

33

1 rb. 70 k. do 45 rb
1 , . 75 i i i i 25 11

4., 50 i i V 40 i i

5 , 40 i i i i 35 u

1 85 i i i i 30 11

14 rb ■ jj 110 i*

12 „ u 100 jj

Wiednia.
S u k n i e k o r o n k o w e  „ P r i n .

9 f ł n  h a l o l f  Plisowanycl', płócienny h,
l l t t l C I l  w e ł m a n y  h, j e d w a b n y c h

50 żakietów i okryćio; .
30 kostyumów „
30 rożnych modeli (rrfcin.tj Pam., n .i■ n..

Będą wystaw.one również kupmy na Muzo ..d H> kop. 
c e s s e ”  oraz najnow-ze nateryały do w y o o .  semi- u na otiltyiinęk C e l  ucząd'*tiHj przez nas wy
stawy, dać m żnnść Sz. Publiczni ś i pi zn .ć oji. t.nin no oś i \ łatwo oryenlować się przy kuoni«.

C o n y  na wszyslk-je przedmioty kinrekfyi dau n ie j  w ciąpn tych 3-cli di i wyznaczona re' la
mowe poza komucencyą. D o w i a d o m o ś c i :  Dl. wyg dy pp ku.ujących na owe 3 dni odj / lat
k»te 'us/y dan akioh z<^tał przente1 " ” py u* doł ni.itrawiiu

2-wa jakób Chaskelman fĄ keJi38o.
U w a g a .  Wyznaczona specjalna zniżka ! a po. ' złonkow: I) T wa pr-iC'>w. inst.rt. iredy-

1 0 ‘iY'h; 2) T-wa współdzielczo-spozywcz-gr prac P .Z . D. Ż.; 3j Kijowsk. Of c rskiego T waSpoz"'.-
i zego w di.le powyzszc nie ważna. 18291

jlilagazyn

r Towarzystwo Akcyjne

 ̂ i  ;>f

K r e s z c z a t y k  2 2  w  d z i e d z i ń c u .
Skład główny fabryka — Ż y l a ń s k a  2 9  dom własny. 

—  P O L E C A :

Sikawki (gaiowe i ogrodowe fabr. Tjo z-r et C o w Wars^awir. fi
il

Spryskiwacze “• |
Wagi dziesiętne w-: * Ij"
Przerywacze do buraków wielorzę-

dowe dla pełc:a i nrzerywki.

Ugniatacze pcdjlebia sysl Campbela, 
Zrzynacze do paru własnej kotistrukcyi.

N a j s t a r s z a  f a 

b r y k a  o g n i o 

t r w a ł y c h  k a s .

S. Zwierzchowskiego
Fabryka; W.-Wasilkowska Nr. 77. slcłart 
Kreszczatyk Nr. 14. Ti lefuny: Fabryk 
Nr I5’ l. Składu Nr 1751. Cenniki na 
ądanle. ____________  l7j i 1— 2,7

18184

£
USUNIĘCIE PRZYCZYN,
wywołujących zatwardzenie, uży

waniem Cascrrlne Leprince

t
Jedną lub dwie pigułki wieczorem przed snem. Prawidłowo działanie. 

Doskonały środek rozwalniafący, za ccany przez wszystkich lekarzy. 14202

Fabryczne Składy Maszyn i Narzędzi Rolniczych
A . P ro k u p e k  w  K ijo w ie

w pobliżu dworca kolejowrgo, ul. Bezakuws^a Nr 3 :
KOSIARKI, żniwiarki, wiazałki i grabarki udoskonalone P i a n o  
Podirywaczo P l a n e t ,  D r *  a w i e c k i e g o  i C z e r n o w w k i e g o .  
Siewniki do saletry, ręc-no dwu i t zterorzędowe.^
.Senaratory szwedzkie od 2 0  rb. D o m o  i P h e n i x .
S i e w n i k i  <ze?kie łvżeczkcwe o r y g i n a ł .  „ M e l l c h e r a ' *  nowość. 
G a r n i t u r y  p a r o w e  fabr. angiel. R i o h a r d  G a r r e t  i S y n e . u i :  
Mtinki do oczyszczania ziarna, ręczne i ko.inc, transmisye, wialnie, 

wagi i bronv Można na kredyL____________________________________1794’''

PLASTER 1 8 ‘JOO

Niszczy bez bMu odciski, hrodawki i zgrubięnta skóry. Svład główny: Apteka 
W. Borowskiego, TŁ O M A C K IE  10 w Warszawie. Żądać wszędzio.

V  Kijowie ?ołuBniowo-Rosyjskic Cow. JU R O T A T  *.

u

u

najozdobniejsza ilustracja polska
( W z o r o w a n a  n a  , ,C O U M T R Y -L IF E “ ).

Puśnięcona wszystkim przejawom W s i  n a s z e j .  Pomieszcza: 
poezye, nowele, powieści, artykuły społeczne, ekonomiczne, oby
czajowe, życiorysy, monografie majątków, onisy rezydencyi i t d.

Ż y c i e  t o w a r z y s k i e !  S p o r t !  H o d o w l a !  M o d y !
f A W ś  i uTrowanat wychodzi s t a l e  pod rpdakryą K. L a s k o w s k i e 
g o  (T.l’a) przy wopółudzikl ’ rierwszor ęlnych •'ił literackicb, Jak: H . Ambro-  
1 s i a n r :  Z. JUtrlk irniŁs. I>['bic!;< iT tdeus:  jfm-o.KjiHsku H . Mn i -
' ■ T.  l'r«ii)iotuty,-(t. K  sł-,/ixl;i. K a c im k r ~  I 'r zcnra-T rina tjer ,  J  z r f T o -  

bur:iii,'ic~ (H u d i ) H7. Zalrsid  i inni.
»\Vifś ilu itowtinat s/cz,yci stę wspólpra' uwnictw^in w dziale spraw 

sm łącznych, ekon inicznyb, hcdnwlsnjch n a j w y b i t n i e j s z y c h  naszjch z i e 
m i a n  z e  w s z y s l k l c h  d z i e l n i c  b. R/eczypospolitrj.

K ’„ -'.eszyt >Wsi ś l u & t r o w a n e j c  zaajora około ĆO 00 wteiszy 
tekstu i 100 i l u s t r a c y i  z e  w s z y s t k i c h  d z i e l n i c  K r ó l e s t w a  P o l 
s k i e g o  W o ł y n ia ,  P o d o l a ,  U k r a i n y ,  L i tw y ,  I n f l a n t ,  G a l i c y i ,  W. 
K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  wićług łaskawie udzielonych z d i ę ć  a  m . -  
t o r s l i i c h ,  Iłoc/.ouyidi oa papierze k r e d o w a n y m

>Wteś ilustrowaniu pomieściła dotychczas około 6 0 0  zdobnych ilustra
cyi iużto według zdjęć specjał.>y<h włas iyeh »Wsi ilust:owaoi-jc jużto według 
7,<r<f: amatorskirh ( m c  Z. Bojaaowskiej, baronowej Brunów, C. Cbwalihmłabl” , 
In Czai-k.el, 11 Cicc'ersk ' 1 j Zofii Dąbskiej. II. i M. Zembićskn h. Z< fu 
z Komarów (iórtjOej, [IornoMskirj J Jackowskiej, Nostil-ł.Jackowski*j, Zol i 
Karskie', lir. Elżbiety b rys cki.ę. 'l.empickrtj, F Meysit:: ir'Czowe.j, St. Olszew- 
sk'.»j, I r. h niU ki*'i’ lr .  P •tookiej, Z. Si* ma zkow* ', M Sti/:eti. J. Sokołoo- 
skio.i, I ibań k ej, Leuuowej WauKowiczowm, hrabianki M. Wielopolski i; Z 
t-irion'>\vejJ|ł.r. Augu-'t(iw'ej Zunoy-kiej i Pmiato: W.  Ambroziowicra, Z -H a 'i -  
kiewic/a, A. l>ysze\V'ki*g!>, J Skarb*'k 15 iruw.sk'ego, St. Bogackiego, J. K -ah- 
Brzoz iwrkn g . J B,i'CiKo.-.: kiego, H. C ec erskiogo, Dobosiewicza; B. Ooło- 

£  iwskię.jo, H ir >tm (iraeyego, Ir. Wlndiiiuicr/a (ira* owsrego, Uussarzuy kie
go, Cjlunna II Itowskiegi. Barona Zdzisława II«ydel, M. NTostitz-Jaoko«-kieg->. 
D r a  Jasińskiego, hr. Jez orskiego, Jareckiego, D-ia Kor/.oua, hr Stan. K ss*. 
kOftS'iŁo M. Karskiego, Al. Kożuchowskiego, Al. Ku ~zyńsltijpgo, J .  Kobin- 
rzyckicgo. Big. Kraszowstiage, J  Karwackiego, J. Kos ckiegn, W ład. ftiślań- 
ssiego, Kunst lutego K,. Lubomirskiego, J. I.askowskieg >, W. Kossowskiego, 
St. Ma* ieięw-ki' gn. J. ;\j< czulskieg’, Edw. iMeysztowicz" Madeyskieg”, hlar- 
szew-kiego, A. Orłowskiego, Br. 0D?ewst ie>*", tir. J . n a  Przozdzi* ckiego, Lr. 
M. 1’ imkirgn, hr. P 'a ieirt-Zybeig‘. Pon.ianowskieąo, T. KadOkowakiego. Rze- 
» u -kiego Fi.cyana Rakowskiego, J. Smolińskieg >, .J. S»rz\ń<k iego, 1"'. S* ie- 
zawsk-ogi, M. Sn m rudzkiego. K. Starzyńskiego, Al. Ktrszo-S ed .ew saigo ,  .1. 
Sobies/.: zttń-kiege, L S-murło, hr. Michała Tyszkiewicza. (I . W ńczy, A. Za
rzycki g;\ D-ra Zaborowskiego, \VI Z-ikrżowskiogo, hr. Ed. Żółtowskiego, lir. 
Józefa Ż;'łtowsk'ego, Zaruski go.

P r a g ną c  K aw in ąć  jaknajszerzej  dział i'u -tracyjoy, op ró -z  ogłoszon g«> 
jdż k.-nkur-u f tograłiczncgo n tomat *Zbo.Ui- «, rozpisuiomY nin ei-zirt DKIJ- 
<11 KONKBRś FOTOGRAFJCZN V na zdię i a sen t mi/Ali, rskirh  c 
.rcconi/, przeznaczając  jako  n 'grudę za na jl -pszo  zdjęcie:

3UBF.LTÓW KĘ BFZKURKOW Ą K a i .  12,
Ifbryki r M c a u I w !  a y  l.ir.ijnh-.c / / 'A rm ia  a *i-/n (L ir / / /1, z luf im i stalowi mi 
».lwvr C •. wykon zoną na spi-cyalno /.iuóaj* u u znanego składu fir
my }J cU 5 N u \\rK i«  (Trębacka 9j, gdzie iinciesowaui w każdym czasio br ń 
tę Ogiądić lin gą.

Kśytnntki. Kon!,uran: 1) W koiku'S'o uczostoić lllftgą tylko jnrnHinr  
rnloroiioc » vt ?jl lL liSUlOW ANEJt. 2) Rozmiar zdj ć dowuiny, 3) Oftłit* z- 
oy term n nadsyłanych zd.itć na Konkurs upływa z dniem 15 wrz śnia r. b. 
4) R 'isiizykmę :,e k o n tu ru  nastąp dnia 1 rardzicrinaa r. b. 5j Foiogiaf e 
opatrzone "g rl-m, z nap sem >Konaurs« jako t-z nazwisko autora w ko, ortach 
zaopalr/o ie ” tasiez godło n«Jt/Y nadiyt-ć do # 3w *ny l  » IK.57 ! / . / ’■ ! W )  
II A X K J< , K u azykoua  12. w W a r s a w i c  18213

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  „ W s i  i i u s t r o w r a n e j “ i

W W a r ś r a w i c :  rcczuic 9 r b . ,  f<4rocznie 4  r b .  5 0  k o p , ,  kwartalnie 
2 r b .  29  k o p .  Z  p r z e s y ł k ą  p o e s t o w ą :  rccznie 10 r b . ,  pfłrocznio 
5 r b . ,  kwaitaluie 2  r b .  5 0  k. Z a g r a n i c ą :  r . c z . c l 2 r b . ,  półrocznie 6 r b

Cena p o j e d y n c z e g o  zeszytu I rb . ,  z przesyłką I r b .  2 5  k o p .

Prenumerować można we wszystkich księgarniach w kraju 
i za ranicą, w biurach ogłnsznniowych, urzędach i w R e d a H -  
c y i  „ W s i  i l u s t r o w a n e j * ' ,  K o s z y k o w a  12, w  W a r 

s z a w i e .  Wszystkie listy i zlecenia należy adresować:
„ W i e ś  i l u s t r o w a n a " ,  K o s z y k o w a  12

Kijów, w pobliżu Dumy. Kretzczatyckl 
zaułek 5. Telefon *V28 

Ceny od 7 5  kop. do 3 rb. na dobę 
M l i e e i ę c z n y m  u e t ę p e t w o .

Na każ. poc. powbz. Wynaj. na god/,. 
Z szacunk. Tadeusz Mroczkowski.

pzywane, n-iwr, zwy- 
CŁi,j*ie i s y.owo do 
wszystkich pokoi, o 
brązy, ! ronzy, porce
lan , portyery, dywa 
nv i wiele innych rzc- 

r./v i u noblowaó.

Za bezcen w|
W .-W asylkowska *27

Opakowanie bezplatnte.

Można na raty.

1 „BACZNA PRACA"
Kijów, Kreszczatyk 43, w podwórzu

otrzymany duży wybór 
Narzędzi ogrodo
wych i pszczelarsk.

Roczna muszyna do prania„Suszka" 17909

Nie psu e rąk, nio wymaga natężania.
A m erykańsk ie  ma- 
szynki do robienia Iw W U W .  
Ameryk, m aszynki do mięsa.
U w a d z e  p p .  w o j s k o w .  i l e t n i k .

2 ‘ lekkie łóżka przenośne
z kufrmi.

Cania kuchnia
Koła Kobiet Polek Daje obiady od 

g. 1 — 4 po południu

po 25 kop .
Z u na — 10 kop., mięso 15 kop. F u n -  
d u k l c j o w s k a  2 6  m . I. 175

17534

}(ovo otwo
rzona =±± Szkoła kroju i szycia
p r z y  u l.  P r o -  i t  ł 8 |  j ć t t ł f * t a i ę L . I  Mistrzyni Cechu 
r o ż n e j  N r. 10 • *  W® 3 K 1 C J  Warazawskiego,
przndstawicielki Paryskiej Akademii narrndz nM złotymi medalami, krzyżami I 
dyplomami honorowymi na wystawach w kra|u i zagranicę za opracowaną ł»twą 
moiodę kroju Przyjmuje zapisy na kur>y twini; ne. p iik**ńozeniu otrzymują

8 5 2 ) .  *  Sprzedaż żurnall, papierowych modeli I manekinów.
! S s pracownia okryć damskich
lub powierzonych matoryałow podług icijs -'ldfszycti zurni-*!!.

amazonek.
swy* h 
17531

fabryka kafli
J. ANDRZEJOWSKiEGO

Poleca udoskonalone ogrzewacze do pieców

99
Os cędnńSć opalu

Kreszczatyk 
16 16.

| \ll V — vpk< tlU "  l*VOVZ W  Wiwiz •«

U l  V  A  U  | |  D - r a  Z i e l i ń e k i e g o .  Warszawa,
Em n  Mazowificka X

18031
M azowiecka Xs 4.

Osuszanie wilgoci.

GDZIE nabyć można bez najmniejszej dopłaty najsmaczniejsze 
cukicrti w eleganckich waz»i h. a torty na tackach ter- 

r»k"towyi h?
Tylko w cu- M  A R f l i  I I W ł o d z i m i e r s k a  39 

kiorni , , I r l P \ n U U I O L  róg Proreznoj.

I)rnlf'rnl» lłolNk8 w Kijowie, nliem W -W syTc/.y),owalni (Promami 9) róyr l hs/liflskitt’.


